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Ośmdziesięciom ilionowy w  sumie b lok 
n iem iecki w  centrum Europy stanowi 
groźne niebezpieczeństwo dla narodów 
i państw, k tó re  m ają z n im  jakieś pora
chunki; na zachód — dla F rancji, na 
wschód — dla Polski.

O ile  Francja, pańs+wo stare, znakom i
cie zagospodarowane, bogate, pożądane 
jako  pierwszorzędna siła sprzym ierzeń
cza, od północy, zachodu i w  znacznej 
części od południa, oblana wodą, ma w  
stosunku do ewentualnej agresywności 
niem ieckiej poważne i  liczne a tu ty  za
bezpieczające —  o ty le  położenie nasze 
jest w w ysokim  stopniu niekorzystne.

Tragizm  nasz przed stukikudziesięeiu 
la ty  polegał na tern, że będąc liczebnie 
narodem n iew ie lk im , sąsiadowaliśmy od 
zachodu i od wschodu z fo rm acjam i na
rodowo - państw ow ym i k ilka k ro tn ie  
w iększym i.

Perspektyw y k ro iły b y  się niebardzo 
wesołe, gdyby stosunek powyższy m ia ł 
być . specyfikowany, stały, niezmienny, 
w ieku isty.

Na szczęście tak  nie jest.
Na szczęście stosunek ilościowy różnych 

narodów do siebie jest czemś nieprawdo
podobnie zm iennym i p łynnym .

Że liczebność narodów musiała ulegać 
wahaniom w  ciągu w ieków, o tym  zdaje 
się świadczyć trudna inaczej do zrozu
m ienia ro la historyczna narodów, dziś 
n ie jednokrotn ie  zupełnie drobnych, a 
któ re  niegdyś stanow iły pierwszorzędne 
potęgi.

Już .średniowiecze nasze nasuwa nam 
przykład  ludu, k tó ry  ulec m usiał potę
żnym fluk tac iom  od ogromnych mas n ie
gdyś, aż do strzępów nieomal, jak ie  po
zostały po n im  dziś. Są to tak dobrze 
i  od tak dawna znani nam Tatarzy.

Wówczas, gdy pod wodzą Batuchana, 
ja k  potop zalewali całą nizinę sarmacką, 
gdy tra p il i dawną Rzeczpospolitą perio 
dycznym i najazdami za W azów, m usie li 
Tatarzy także liczebnie przewyższać na
rody wschodnio _ europejskie.

W  szczególności musiało to być potę
żne i w ie lk ie  plem ię w  stosunku do 
W ielkorusów, skoro mogło ich podbić 
i  przez w ie k i trzymać w  n iew oli.

Dziś, liczba W ielkorusów dochodzi1 
szybko do stu m ilionów , gdy wszystkich 
Tatarów, nad Wołgą, na K rym ie  itd. n ie
ma nad dziesięć m ilionów .

Jeszcze plastyczniejszy jest n rzyklad  
L itw in ó w .

Trudno uw ierzyć, że ten lil ip u c i naro. 
dek, którego liczba nie przenosi dziś 
dwóch m ilionów  dusz, b y ł kiedyś potęgą 
m ilita rną , k tó ra  mogła trzym ać w  zale
żności od siebie Ruś, aż do K ijo w a  i  za
grażać przez d ług i czas Moskwie.

Fakt, że narouy w  swym rozw oju l i 
czebnym ulegają znacznym wahaniom, 
dostarcza nam nader ciekawego komen
tarza do objaśnienia wzajemnego sto
sunku do siebie Niemiec i F ra n c ji w  cza
sach najnowszych.

W ciągu X IX  w ieku  dwa razy pań
stwa te zm ierzyły się ze sobą w  roz
strzygającym boju: w  roku 1806 i 1870.

Pod Jeną zmiażdżoną została potęga 
pruska, pod Sedanem francuska.

A le  też abstrahując od mnóstwa innych 
czynników, zgo-la inaczej w yg ląda ł sto
sunek ilościowy jednego, a drugiego z 
tych  państw w  roku  1806, a 1870. Stosu
nek ten w  całej pełn i zrozum iemy i oce- 
n im y, gdy za punkt w yjścia  do rozważań 
weźmiem y stan rzeczy w  naszych cza
sach.

Wiadomo, że F rancja jest fenomenal
nym  kra jem , w  k tó rym  statystyka od 
szeregu la t .wykazała przybytek ludnoś
ci tak n ik ły , że praw ie żaden, w  ostatnim 
zaś roku  przed pierwszą w ojną światową, 
po raz p ierwszy w ykazała ludności tej 
ubytek, do którego rozwój stosunków 
p a rł nieuchronnie i coraz groźniej. Osła
w iony „system “  dwojga dzieci w  m ał
żeństwie i  wogóle upadek życia rodzinne
go, pochodzące z ogólnego obniżenia się 
moralności, pociągnęły za sobą stały 
i  rosnący wciąż ubytek ludności, k tó ry  
w  naszych oczach przybierać począł 
charakter katastro fa lny.

Proces w prost przeciwny odbyw ał się 
równolegle w  Niemczech, gdzie do czasu 
przed pierwszą w ojną św iatową ro k 
rocznie przybytek ludności na zasadzie 
nadw yżki urodzin nad śmiertelnością 
i  em igracją w yraża ł się potężną cyfrą  
800.000.

W rezultacie tych obu przeciwnych so
bie procesów Francja przedwojenna, k u r 
cząc się coraz bardziej w  swej sile licze
bnej, liczy ła  mieszkańców 39 m ilionów , 
a N iem cy 67 m ilionów , z czego praw ie 
okrągłe 60.000.000 Niemców. Stosunek 
już  mocno zbłiżon3r do tego stanu rzeczy 
is tn ia ł około roku  1870, roku  k lęsk i fra n 
cuskiej. P rzyrost ludności F ra n c ji b y ł 
z roku  na ro k  coraz słabszy, podczas gdy

\  a  m a r
VARSOVIE MACABRE

■  a /  YD A W A N Y przez Zarząd Miejski 
*  ** „Miesięcznik Statystyczny“ przy
nosi — niestety z wielkim opóźnieniem— 
ciekawe dane z życia stolicy. Widzimy 
jak powoli liczba małżeństw wraca do 
normy po ogromnym nasileniu, jakie 
wykazały ostatnie miesiące przed... 
wprowadzeniem ślubów cywilnych. M ie
liśmy w listopadzie 457 ślubów, w gru
dniu — 1251, w sytczniu — 111, w lutym  
— 206, w marcu — 226. (Twórcom no
wego prawa małżeńskiego poleca sie 
pójść na sowiecki film  p. t. „Powrót“ 
grany właśnie w Warszawie a obrazują
cy amoralny skutek rozwodów). Dalej 
widzimy jak Warszawa wymiera. Liczba 
urodzeń w styczniu, lutym i marcu w y
niosła: 88, 164, 392, podczas gdy liczba 
zgonów w tym samym czasie: 504, 489, 
590. Wśród chorób śmiertelnych na 
pierwszym miejscu trzeba wymienić cho
robę serca (25 proc. zgonów), i gruźlica 
(17 proc.).

L IG A  NARODÓW  
SIEDZIBĄ ONZ

■ j r  RYG VE Lie sekretarz Organizacyj 
Narodów Zjednoczonych oświad

czył, że ONZ przejmie dawną siedzibę 
Ligi Narodów w Genewie od 1 sierpnia
b. r. i ż eRada UNRRA zbierze się tam 
następnego już dnia na obrady. Oby ty l
ko wraz z siedzibą ONZ nie przejął tra 
dycji Ligi!

W PALESTYNIE CORAZ GORZEJ

W  A L K I przybrały na sile, a o ich 
natężeniu świadczą wielkie tytuły 

p rzy przedstawianiu się w ym ó w ił z po- 
angielskieh gazet, opisujących na pierw
szej stronnicy przebieg wypadków. W Iz 
bie Gmin zabrał głos w tej sprawie pre
mier Attlee, mówiąc, że „wprawdzie fai-

Niemców co rok  przybyw ało  krocie  ty 
sięcy.

A  zgoła inaczej wyglądała sprawa w  
okresie Jeny.

W  kolosalnych przedsięwzięciach w o
jennych Napoleona I-go  trzon a rm ii fra n 
cuskiej stanow ili Francuzi.

Francja by ła  przez szereg la t n iew y
czerpanym rezerwuarem ludzkim .

Gdy w  roku  1812 w ie lka  arm ia g inie na 
śnieżnych obszarach Rosji, Napoleon I, 
da lek i od zwątpienia, śpieszy niem al 
spokojnie do Paryża, aby wyczarować 
nowe z a s tę p z b ro jn e  i  pod L ipskiem  
z jaw ia  się znowu na czele a rm ii krocio
w ej. Objaśnia nam tę prężność napo. 
leońskiej potęgi fak t, iż Francja w  owym  
czasie jest k ra jem  ogromnie ludnym , lu 
dniejszym  w  szczególności od ówcze
snych Niemiec, k tó re  z czasem m ają tę 
sarną Francję sw ym i zasobami ludnościo. 
w y m i tak  straszliw ie zdystansować. 
Francja  Napoleońska sto i z N iemcam i nie 
ty lk o  al parł, lecz trochę je  przewyższa. 
Jej ludność wynosi 26 m ilionów , gdy 
niemiecka o m ilio n  m nie j —  25 m ilio 
nów. Z tych 25 m ilionów  N iem cy w  cią
gu dwóch generacji skoczyły na 60, Fran_ 
cja z 26 posunęła się ślimaczo na 30 
i  k ilka .

We F ranc ji ten len iw y  przybytek lu 
dności, k tó ry  się wreszcie przeistoczył

•

g i n e s i e
szywym jest twierdzenie, iż Wielka Bryta
nia wypowiedziała wojnę Żydom“, to je 
dnak niedopuszczalną jest rzeczą istnienie 
w Palestynie pod płaszczykiem Agencji 
Żydowskiej nielegalnej armii. Oświadcze
nie premiera nie zostało przyjęte życzliwie 
przez cały Labour Party. Niektórzy jej 
posłowie uważają iż walki z Haganah 
przynoszą więcej szkód prestiżowi an
gielskiemu na Środkowym Wschodzie niż 
pożytku i twierdzą, że otrzymują więcej 
protestów listownych z kraju w sprawie 
konfliktu palestyńskiego niż z powodu ., 
wprowadzenia na nowo kartek na chleb. 
żydzi w Polsce j w Czechach przystąpili 
do akcji protestującej przeciwko rozbra
janiu Haganahu.

KRYZYS A M ER YK A Ń SK I

JjjjT N IE S IE N IE  kontroli cen w Ame- 
ce stworzyło na rynku żywnościo

wym niebywały chaos. Ceny na mięso 
i zboża wzrosły bardzo gwałtownie. Stan 
ten jeżeli nie zostanie szybko zahamowa
ny może spowodować inflancję, a w  każ
dym razie spowoduje na pewno podnie
sienie się cen na artykuły dostarczane 
głodującej Europie. Nowina wcale nie 
wesoła.

W CHINACH

^ Z A N G  K A I SZEK oświadczył, że 
gotów jest pertraktować z komuni

stami i nie zaataku.le wojsk komunistycz- 
nyeh tak dłuSo, póki trwać będą rozmov'y. 
Ostrzegł jednak, że jeśli zostanie zaata
kowany, podejmie natychmiast działania, 
wojenne.

OSMANCZYKA „Sprawy Polaków"

A  ZECZ,. na którą koniecznie trzeba 
zwrócić uwagę to artykuł E. Os- 

mańczyka w 63 i 64 numerze „Przekro
ju “. Ujęcia śląskiego pisarza są nowe, 
kapitalne i wstrząsające.

w  ubytek, zrozumiano 1 odczuto, jako 
katastrofę narodową.

W o jna  światowa, k tó ra  osierociła m i
liony  kobiet, pogłębiła jeszcze bardziej 
to odczucie i  zrozumienie, św ia tłe  um y
sły w  lite ra tu rze  i publicystyce uderzy ły  
na alarm. U nikan ie  liczniejszego po 
tomstwa celem dłuższego zachowania 
młodości, uwygodnienia. a zarazem dłuż
szego używania życia, zakw alifikowano, 
jako zbrodnię, a p rzynajm nie j przestęp
stwo narodowe. Podjęto usilną propa
gandę przeciwko ilościowej szczupłości 
rodziny francuskie j oraz przeciw wszyst
kiem u, co degeneruje rasę i  czyni ją  nie
zdolną do normalnego rozradzania się. 
A k c ji te j przyszedł potężnie w  pomoc 
znany zw rot francuski ku  re lig ijnośc i 
i  dziś można powiedzieć, że niebezpie
czeństwo dalszego topnienia rasy fra n 
cuskiej znacznie się zmniejszyło.

Te same prawa socjologiczne, k tó re  w  
tak fa ta lny  sposób odbiy się na życiu 
F rancji, nie są także nieczynne po stro
nie n iem ieckiej.

A  ostatnio, już  od szeregu miesięcy, 
cała prasa niem iecka w  różnych form ach 
b ije  na alarm  populacyjny, O cóż im  
chodzi? O rzecz bardzo prostą: aby m a t
k i  germańskie rodz iły  w ięcej dzieci, bo 
Niemcom zagraża w prost ka tastro fa lny 
ubytek ludności...

Już na parę la t przed pierwszą w o j
ną św iatową znana badaczka ruchu lu 
dności dr. Zofia Dasz3rńska-Golińska 
zw róciła  uwagę, że także, n iem iecki p rzy
bytek ulega systematycznej, stałej, acz 
powolnej- redukcji. Zauważono, że p ro . 
ces owej redukc ji zostaje w  związku^ 
prz3'czynowym z rozwojem  skupień w ie l-- 
kom iejskich, a w  szczególności ognisk 
w ie lko  przemysłowych,.

K w itnące centra w ie lkom iejskie, dające 
możność łatwego i obfitego zarobku, oraz 
sposobność do różnorakich uciech życio
wych, nie sprzyja ją  życiu rodzinnemu 
i, co za tym  idzie, pomnażaniu się rodzin, 
a w ięc przyb3'tk o w i ludności, k tó ra  na. 
rasta n ie t3rle dzięki naturalnem u p rzy
by tkow i, ile  przez im igrację, czy li ko
sztem wsi.

N iem cy weszły w  okres szalonego roz
w o ju  po roku  1870, zasilone francuskim  
zlotem kontrybucy jnym . Od w tedy to 
zaczęła się gwałtowna emigracja ludności 
ze wsi do miast, ro zkw it przem ysłu i 
przeistaczanie się samego, dawnego typ u  
„S tad t“  w  nowoczesne ,,Grosstadt“ , k tó 
re dla życia rodziny i  dla naturalnego 
przyrostu ludności stanowi podścielłsko 
zgoła niekorzystne.

Dr. Go lińska podaje w  swoich studiach 
szczegółowe tablice, wykazujące, ja k  p rzy
rost ludności niem ieckiej ulega ciągłemu 
zmniejszeniu się i  ja k  w  procesie t 3’m 
w ie lk ie  miasta gra ją główną rolę. Już w 
latach przedwojennych zwrócono na to 
zjaw isko uwagę w  Niemczech i  us iłow a ł 
no przeciwdziałać m u zapomocą spe
cja lnej propagandy. A g itac ja  jednak na 
ogół nie przyjm ow ała się szczególnie.

N iedaleka przyszłość pokaże, ja k i obrót 
weźmie w  dalszym ciągu kwestia ruchu 
ludności w  Niemczech, potędze tradycy j
nie i  z natury swej w rog ie j Polsce, ja k  
i  we F rancji, natura lnej i  również tra d y 
cyjnej naszej sojuszniczce.

D la  Polski k ry je  się w  zagadnieniu tym  
pierwszorzędnie doniosły problem bytu.

Od tego, czy szczep francuski okaże się 
w  dalsiz3'm  rozw oju w ypadków usychają
cą rośliną, czy kw itnącym  i rodzajnym  
drzewem życia, zależy, czy Francja spro
sta swemu historycznemu zadaniu straży 
nad Renem, straży, czuwającej nad bez.
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pieczeństwem zarówno własnym, ja k  i 
Europy.

D aleko w ięcej jeszcze zależy od tego, w  
ja k i sposób ułoży się p roporc ja .żyw otno, 
ści i  zdolności rozw ojow ej rasy naszej do 
rasy n iem ieckiej, czy niebezpieczny sto
sunek cy fro w y  przesunie się i  w jak im  
k ierunku?

N ie przesądzając faktów  przyszłości, 
w o lno  stw ierdzić, że horoskopy układają 
się dla nas ja k  najpom yślniej.

S iła  rozrodcza Niemiec ulega osłabie
n iu.

Już n ie  pomnaża się ludność ich, ja k  
niedawno, o przeszło m ilion  g łów  rocznie, 
ju ż  naw et ustalona od dłuższego czasu 
cy fra  przyrostu  rocznego 800.000 zach
w ia ła  się in  m inus.

Im  dalej, ty m  p rzybytek Niemców o- 
b iecuje być coraz mniejszy, 

j Naodlwrót zaś siła rozrodcza Polaków 
z w y ją tk ie m  okresu w o jny  stała się jed
ną z najznaczniejszych w  Europie, sta
nowczo zaś przewyższa sił? niemiecką.

Je j to, te j nieświadomie działającej 
„ś lepe j“ , lecz z najw iększych pokładów 
zdrow ia rasy pochodzącej sile, zawdzię
czamy plemię polskie, że zdołało zn ih ilo - 
wać ty ie  p iek ie lnych na siebie zamachów 
przemyślnego wroga, począwszy od pa
miętnego wypędzenia przez B ism arka 
40.000 Polaków z zaboru pruskiego, a 
kończąc na ustawach w yją tkow ych, ma
jących na celu zmniejszenie ludności po l
sk ie j i  na zbrodniach wojennych, które  
ta k  fa ta ln ie  odb iły  się n a naszym ruchu 
ludnościowym.

W szystkie „koncepty“  „prawodaw ców “  
hakatystycznych rozb iły  się o ten prosty, 
przyrodniczy fak t, że m a tk i polskie rodzi
ły  w ięcej dzieci, n iż  m a tk i niemieckie.

P ro f. Buzek w  swej znakom itej książ
ce o stu latach prześladowania żyw io łu  
polskiego w  Prusdech, przytacza tablice 
porówawcze s iły  rozrodczej Polek, a 
N iem ek w  Poznańskim. W yn ika  z nich, 
że matek, mających pewną większą ilość 
dzieci, ojp. pięcioro, sześcioro, ośmioro 
lu b  dziesięcioro, w ykazuje  sta tystyka po 
stron ie  polskie j daleko więcej, n iż po 
niem ieckie j, o He zaś chodzi o rekord, o 
liczbę maksymalą, to  ta jest przy Pol
kach.

Mnożnością tą  w yró w n yw a li Polacy w  
swej walce z Niemcami mnóstwo luk, 
w yw ołanych przez przeciwnika,

Polityczną stronę zjaw iska dostrzegł 
b y ł .w  swoim  czasie kanclerz B illó w  i 
u ją ł ją  słynnem  powiedzeniu:; ,,o po i. 
śkśch k ró likach “ , powiedzeniu podszytem 
bezsilną złością i  zawiścią.

N iem cy więc weszli na pewien dłuższy 
okres dzie jow y w  stan liczebnego cofania 
się, Polacy w  stan wzrostu.

Na te j drodze dokonać się może prze
m iana w prost n iew ym ierne j wagi.

W  razie dłuższego działania przyczyn, 
w yw ołu jących osłabienie przyrostu lu d 
ności, tak, ja k  działo się Francji, N iem 
cy z nadm iernie rozrodzonego plemienia 
mogą zmienić się w  naród drugiego rzę
du. Polacy, stojąc dziś na czele narodów 
,,m a łych“ , mogą przesunąć się do katego
r i i  narodów pod względem liczebnym  — 
większych.

Zm iana taka postaw iłaby nas w  sytua
c j i  z g run tu  odmiennej, n iż dzisiejsza, 
skoro przestalibyśm y być narodem drob
nym. •

W  najżywotnie jszym  interesie narodu 
polskiego leży wyzyskanie, względnie 
niezmamowanie te j korzystnej dla niego 
kon iunk tu ry .

Sprawą o w ie le donioślejszą od wszyst. 
k ich  razem w ziętych am bicyj i  aspiracyj 
naszego życia politycznego jest u trzym a
nie rasy polskiej na poziome, gw arantu ją , 
cym, względnie o tw iera jącym  w idok i 
wzniesienia się je j do rzędu liczniejszych 
skupień narodowych.

A tm osfera w ielkego miasta jest w y lę 
garn ią  zepsucia, pod k tó re j w p ływ em  o- 
słabia się spoistość i  zwartość rodziny, a 
następnie je j zdolność do odegrania ro li 
w  łańcuchu rozw ojow ym , zabezpieczają
cym  norm alny w zrost ludności.

Tak było  we F ranc ji, gdzie od m iast za
czął się proces zmniejszania się przyrostu 
zaludnienia. Tak było, względnie jest i  w  
Niemczech.

W  Niemczech zaznaczyło się w  ostatnich 
la tach niesłychane zepsucie obyczajów 
wśród m łodzieży męskiej i  żeńskiej, spe
c ja ln ie  ze sfe r burżuazji.

Duma Niemiec, ich tak  liczna centra 
w ie lkom ie jskie , z k tó ry m i równać się ty l 

ko  mogą W łochy, s ta ły  się zb iorn ikam i, za. 
truw ającem i organizm narodu.

M iasta, j,ak B erlin , Ham burg i  inne, za
m ien iły  się w  o lbrzym ie centra zepsucia.

Życie_ niemieckie, kipiące dokoła cen- 
trów  niem ieckich i  prom ieniejące dokoła 
nich, zamieniło się w  rynsztok, w  k tó rym  
bez śladu giną stare cnoty germańskie, te, 
k tó rym  N iemcy zawdzięczały dotychczas 
swój tak  groźny dla sąsiadów m ilionow y 
przybytek ludności.

A  ja k  wykazała obserwacja ostatnich 
miesięcy, procesowi uby tku  ludności z jed 
nej strony, a rozwiązłości z drug ie j — nie 
stw orzy ły  hamulca nawet płomienne mo
w y  i  surowe nakazy H itle ra .

Na szczęście, na w ie lk ie  szczęście, jest

Władysław Że gacki

PO LSKA, „p ó ł A z ja “  o .setki m il  od super
„E u ropy“  berlińskiego typu.

Ponieważ jednak człow iekiem  rządzą 
wszelkie m nie j więcej te same prawa so
cjologiczne, by ło  by wskazane, aby m yślą
ca część społeczeństwa już  od dziś sposo
bem zapobiegawczym starała się u trw a lić  
to, co sprzyja u nas krzew ien iu  się zw ar
tości i  zdrow ia rodziny, a n ih ilow ać to, co 
powoduje je j rozprężenie i  upadek.

O lbrzym ią, n iew ym ierną zasługą Polek, 
zasługą wprost dziejowego znaczenia, jest 
utrzym anie w  czystości gniazda rodzinne
go. Stąd bow iem w  znacznej m ierze w y 
p ływ a ła  ta siła moralna, k tó ra  pozwalała 
narodow i naszemu w ytrw ać w  obronie

i  ¡przetrwać straszną niewolę, ja k ie j przy
k ładu nie znają dzieje.

D latego z najw iększym  naciskiem nale
ży zaznaczyć, że najdzie ln ie jszym  czynni
kiem , chroniącym  m oralno-fizyczną czer- 
stwość rodziny i  ja k  najwyższą je j w ar
tość społeczną, jest czynnik re lig ijn y , k tó 
r y  tak cudownie um iała w cie lić  w  życie 
kobieta polska.

Interes narodow y i  re lig ijn y  schodzą się
tu  przedziwnie.

Wychowanie re lig ijn e  przez dom i  szko
łę, to  pomyślna przyszłość naszego k ra ju  
i  narodu.

Stanisław Jasiński

. N. Z.
Hiszpania pod rządam i generała F ran- 

cieszącą się całkow itą swobodą dalszego 
co jest dziś faktycznie jedyną pozosta
łością p o lity k i osi H it le r  —  Mussolini, 
rozwoju. Sprytna po lityka  w  okresie w o
jennym  oraz szczęśliwe położenie geo
graficzne u m o ż liw iły  •' temu reżim ow i 
prześlizgnięcie się przez wszystkie nie
bezpieczeństwa zewnętrznych in te rw en. 
cy j, k tó rych  n ieuchronnym  skutkiem  by
łaby katastrofa reżimu.

W  okresie hiszpańskiej w o jny  domowej 
opinia publiczna w  Polsce śledziła z na j
w iększym «lapięciem, choć z różnym  na
stawieniem, wiadomości dochodzące z 
pola b itw y . Wszyscy, k tó rzy w id z ie li w  
komunizm ie — wroga num er jeden — 
iden ty fikow a li interes H iszpanii ze spra
wą generała Franco, wszyscy, k tó rych  
przekonania ideowe w iąza ły z rządem re 
pub likańskim  —  w id z ie li w  buncie w o j. 
skowym — wstęp do św iatowej ofensy
w y  faszyzmu i  h itle ryzm u.

Nie wszędzie podział op in ii publicznej 
W stosunku do hiszpańskiej w o jny  domo
wej .b y ł tak prosty, ja w  Polsce. We F ran
c j i  naprzykład część op in ii publicznej, re 
prezentowanej przez ka to lick i ,,Espnt“ , 
zajęła niedwuznacznie w rogie stanow i
sko wobec akc ji generała Franco, w  sa
mej zaś Hiszpanii, o ile  większość kato
licką  reprezentował antyrządowy G il Ro. 
bies, o ty le  i  po stron ie  republikańskie j 
znalazły się form acje kato lickie, repre
zentowane przez Jose Bergamos. B y ły  one 
jednak W wyraźnej mniejszości i p rzy
tłoczone anty-ka to licką  marksistowską i  
anarchistyczną większością.

W m iarę tego jednak, ja k  w ojna domo
wa w  H iszpanii przyb iera ła  charakter 
wstępnej rozg ryw k i m iędzynarodowych 
s ił kom unistycznych z jednej, faszystow
skich z drug ie j —  k o n flik t ideloogłi za
m ienia ł się w  k o n flik t polityczny, a zw y
cięski reżim  gen. Franco przeistoczył się 
szybko w  ekspozyturę polityczną h itle 
row skich Niemiec.

Jest więc bezwątpienia rzeczą dziwną, 
swoiście cechującą dzisiejszy układ po li
tyczny, że po zw ycięskim  zakończeniu 
w o jny  Sprzymiei-zeni nie pod ję li natych
miast kroków , zdążających do z likw ido 
wania rządów jawnego sa te lity  H itle ra  i  
Mussoliniego. Można to w ytłum aczyć ty l 
ko zmęczeniem zwycięsców, oraz faktem , 
iż ciężar rozgryw ek politycznych między 
w ie lk im i mocarstwami odsunął się znacz
nie od półwyspu pirenejskiego.

W kw ie tn iu  bieżącego roku Polska re 
prezentowana przez ambasadora O. Lan
gego, wniosła na porządek dzienny Rady 
Bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych 
sprawę reżim u gen. Franco. W oparciu o 
fa k t, iż Zgromadzenie Ogólne jednogłoś
nie odrzuciła ewentualność zaproszenia 
H iszpanii ze swym obecnym rządem do 
organizacji Narodów Zjednoczonych, o. 
raz o dane wskazujące na niebezpieczeń
stwo powstania poważnych ferm entów  w 
polityce międzynarodowej, w ywołanych 
działalnością gen. Franco — przedstawi
cie l Polski w nosił o uznanie tego reżim u 
jako szkodliwego dla sprawy pokoju  i  
żądał zalecenia przez Radę Bezpieczeń
stwa wszczęcia przez Narody Zjedncczo. 
ne kroków , mających przyśpieszyć prze
w ró t w  Hiszpanii.

Od ch w ili złożenia tego w niosku m inę
ło już  blisko trzy  miesiące i  sprawa h i
szpańska nie w iele .posunęła się naprzód 
i  obserwatorzy p o lity k i m iędzynarodowej 
nie roku ją  w ie le  nadziei na je j szybkie 
rozstrzygnięcie.

Is tn ie ją  bowiem trz y  rozbieżne stano
wiska, zajęte przez państwa, reprezento
wane w  organizacji Narodów Zjednoczo
nych. Jakko lw iek  wszyscy zgadzają się 
na to, iż  reżim  gen. Franco jest wartością 
negatywną, tak przez wzgląd na swą 
przeszłość, ja k  przez fak t, iż sta ł się dziś 
jedyną ostoją dla w ie lu  uciek in ie rów  z 
Niemiec i  Włoch, ja k  i  wreszcie dla tego, 
iż  n ie ulega najm niejszej wątp liw ości, że 
u trzym uje  się siłą w brew  w o li większo
ści ludności —  to jednak poważne rozbie
żność izachodzą przy rozważaniu charak
te ru  a kc ji p rzeciw  gen. Franco, oraz kom 
petencji Narodów Zjednoczonych do in 
gerowania w  wewnętrzne sprawy hisz
pańskie.

Stanowisko najbardziej skrajne zajm u
je  ZSRR, 1 żądająca najbardzie j katego
rycznej akcji, mającej n,a celu najszyb
sze wywrócenie obecnego x*eżknu. Należy 
bowiem pamiętać, iż ZSRR jest nie ty lko  
najbardziej zaangażowany ideowo w  kon
f l ik t  z H iszpanią faszystowską poprzez 
swą aktyw ną pomoc, udzieloną rządowi 
republikańskiem u w  czasie w o jny  domo
wej, lecz posiada w  zanadrzu poważny 
rachunek do uregulowania przez gen. 
Franco za udzia ł jego w ojsk po stonie 
niem ieckiej w  czarnie h itle row sk ie j w y 
prąWy na Rosję. ZSRR żąda więc nie ty l
ko zerwania stosunków dyplomatycznych, 
lecz również zastosowania sankcyj go. 
spodarczych, nie cofając się nawet przed 
ewentualnością zbrojnego poparcia emi
g rac ji hiszpańskiej na wypadek, gdyby 
w ybuchło anty.rządowe powstanie.

Stanowisko bardziej um iarkowane, 
choć nie m nie j zdecydowane, reprezentu
je  Francja, k tó ra  zresztą pierwsza jesz
cze w  m arcu b. r. wysunęła przez swego 
m in is tra  spraw  zagranicznych B idau lt 
(M. R. P.) in ic ja tyw ę  akc ji an ty -franków . 
sfciej. Żąda ona bowiem zerwania stosun
ków  z reżimem, poparcia m aterialnego i 
moralnego emigracyjnego rządu Girala, 
w yklucza jednak ewentualność zbrojnej 
in te rw encji, ja k  i  jest zasadniczo przeci
wna popieraniu ja k ie jko lw ie k  rew o lty  
wewnątrz H iszpanii.

Wreszcie rząd angielski reprezentuje, 
zastrzegając ideową wrogość Labour 
P a rty  wobec Franco, zgoła odmienne sta
nowisko, gdyż jest w  zasadzie przeciwny 
wszelkiej form alne j ingerencji w  sprawy, 
hiszpańskie. Racje, k tó re  wysuwa, są mo
że pozbawione momentów ideowych, lecz 
zato ja k  zaiwsze u A ng lików , bardzo p rak 
tyczne. S tw ierdza on z jednej strony, że 
zerwanie stosunków handlowych spowo
dowałoby poważną lukę w  handlu  b ry 
ty js k im , im portu jącym  w iele z Hiszpanii, 
od rud  począwszy, na pomarańczach(i) 
kończąc, z d rug ie j strony, że jedyną szan
są szybkiego pozbycia się reżim u Franco 
byłaby ingerencja zbrojna, co kosztowa
łoby w iele o fiar, przede wszystkim  wśród 
samych Hiszpanów. Prasa angielska do
daje do tego sceptycznie, że dotychczaso
we doświadczenia historyczne wskazują, 
iż  napiętnowanie i odosobnienie jakiegoś 
reżim u wzmcanda go raczej, gdyż budzi

megalomanię narodu, wreszcie, że zerwa
nie stosunków dyplom atycznych dałoby 
gen. Franco ca łkow itą  wolną rękę w  je 
go po licy jne j polityce, hamowanej dou 
tychczais względam i w łaśnie dyplom atycz
nym i.

Jak widać, stanowiska różnią się znacz
nie. Wspólne teoretyczne potępienie dzi
siejszego reżim u hiszpańskiego osłabia 
też fakt, iż is tn ie ją dość rozbieżne tenden
cje ćo do charakteru, ja k i m ia łby  przybrać 
następny rząd hiszpański. W ydaje się, że 
Anglia, przeciwnie n iż ZSRR, pragnęłaby 
rządu dość umiarkowanego, mającego po. 
parcie sfer w ojskowych hiszpańskich, 
podczas gdy np. Francja faw oryzu je  w y
raźnie socjalistów hiszpańskich, choć są. 
oni w  dalszym ciągu w  kon flikc ie  z h i
szpańską partią  komunistyczną.

W niosek polski p rzy ję ty  został przez 
Radę Bezpieczeństwa z szeregiem zastrze
żeń. Bodajże najważniejszym  by ła  w ą tp li
wość, czy istotnie Rada Bezpieczeństwa 
ma prawo wglądu w  wewnętrzne stosun
k i hiszpańskie. Po ogólnych debatach, w  
których zarysowane zostały stanowiska 
poszczególnych mocarstw  wobec proble
mu hiszpańskiego, przekazano ostatecz
nie sprawę specjalnej podkom isji, złożo
nej z przedstaw icieli A us tra lii, B razy lii, 
Chin, F ranc ji i  Polski. Podkomisja m ia ła 
zbadać treść zarzutów, staw ianych obec
nemu rządowi H iszpanii, podczas gdy rze
czoznawcy m e li stw ierdzić, czy wniosek 
Polski zgodny jest z treścią K a rty  Naro
dów Zjednoczonych.

Sprawozdanie podkom isji, złożone na 
początku czerwca, stwierdza, iż: „dz ia 
łalność reżim u gen. Franco, m imo że nie 
stanowi bezpośredniej groźby dla pokoju, 
stwarza jednak sytuację, k tó ra  jest po
tencjalnym. zagrożeniem pokoju  m iędzy, 
narodowego“ . M im o to  podkom isja 
stw ierdziła, przeciw czemu zaprotestował 
amfo. Lange, iż nie w idz i podstaw dla za
lecenia czy to użycia s iły , czy też zerwania 
stosunków dyplom atycznych przez po
szczególne państwa O. N. Z.

W  tych  ostrożnych form ułkach k ry je  
się oczywista chęć odwleczenia decyzji, a 
może i  zagubienia całej sprarwy wśród 
obrad Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Z j ednoczonych, na k tó re  sprawa została- 
przekazana.

Sprawa utonęła w  zawiłościach proce
duralnych. Od ch w ili, gdy na jednym  z 
posiedzeń Rady Bezpieczeństwa zasady 
procedury re ferow ał przedstawiciel C hin 
—  dr. L i  —  zostały one słusznie nazwane 
„chińszczyzną“ . Isto tn ie  od czasów, gdy 
w ładcy Chin usta la li swój bardzo skom 
p likow any protokó ł, n ie by ło  chyba tak  
zaw iłych fo rm  postępowania, ja k  te, k tó 
ry m i posługuje się Rada Bezpieczeństwa, 
Jest jednak w  tych  zawiłościach pewna 
m yśl — k ry ją  one m ianowicie niepewno
ści, nurtu jące poszczególnych członków 
zgromadzenia co do istoty kom petencji i  
możliwości wykonawczych te j jeszcze 
bardzo m łodej ins ty tuc ji. ,

Sprawa hiszpańska jest w łaśnie charak
terystycznym  dowodem, ja k  jeszcze nie- 
sprecyzowane są w łaciwe zadania orga
n izacji Narodów Zjednoczonych.

Jakie stanowisko w in iliśm y zająć wo
bec hiszpańskiego problemy? W ydaje się 
nam, że zainteresowanie Polsce tą 
.-sprawą jest dotychczas zbyt powięrzcłkO»
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wne i form alne, miano, że właśnie od nas 
wyszła in ic ja tyw a. Trudno je s t z odle
głości oceniać, jaka  metoda in te rw encji 
jest słuszna, ja kko lw ie k  wydaje się nam 
oczywiste, że trzeba za wszelką cenę u- 
n iknąć rozlewu k rw i. W ydaje się jednak, 
że -wokół sprawy hiszpańskiej waży się 
problem  o w iele donioślejszy niż proce
dura lny, czy form alno-praw ny. Waży się 
bowiem sprawa najistotniejszej kompe
tenc ji Narodów Zjednoczonych — prawa 
obrony ludów  uciśnionych. Jakko lw iek 
praw nicy stw ierdzają, iż podmiotem pra.

nadmiernego rozszerzenia, kompetencji tej
in s ty tuc ji —  to m usimy stw ierdzić, iż 
w  naszym m niem aniu nie będzie pokcju 
na świecie, nie będzie sprawiedliwości i 
postępu, je ś li pod p rzyk ryw ką  suweren
ności państwowej k ryć  się będzie mógł 
ucisk i dyktatura. W ydaje się, że w ięk 
szość narodów cyw ilizow anych dorosła 
już do tego poziomu, by można było bez 
obawy pow ierzyć w  ręce ich reprezentan
tów  obronę prawa narodów, a me ty lko  
rządów. Jestemy, rzecz oczywista, rzeczni.

w a Narodów Zjednoczonych są ty lko  kam i obrony prawa suwerenności naro. 
państwa, a nie społeczeństwa, jak iro lw ie jr dów. Jeśli jednak ma istnieć rzeczywista 
po litycy  stw ierdzają niebezpieczeństwa organizacja narodów, to musi się ona o-

Wałerian Lachniłł

przeć na wyrzeczeniu się na je j korzyść 
z n iektórych praw  suwerennych, przede 
wszystkim  tych, które  stać się mogą 
przyczyną kon flik tów .

Dlatego jesteśmy zdania, że sprawa h i
szpańska słusznie znalazła się na porząd
ku  dziennym Rady Bezpieczeństwa N aro
dów Zjednoczonych i  życzymy, by, bez 
względu na to, jak ie  zapadną decyzje 
praktyczne — sprawa ta stała się prece
densem udowadniającym prawo N aro
dów Zjednoczonych do interweniowania 
przeciw  wszelkim  reżimom, depczącym 
wolność ludów.

Władysław Żegocki

O  ET €S m  SM Ś
Świat, oały szuka dziś odpowiedzi na 

dręczące go pytanie, jak ie  losy zgotuje 
mu jeszcze atom. Czy będzie straszącym 
ludzkość w idm em  zagłady, czy sianie się 
ziarnem dalszego postępu,, czy będzie 
przekleństwem, czy błogosławieństwem.

Energia atomowa stała się przedm io
tem wspólnych obrad wszystkich naro
dów świata, obrad ważniejszych niż kw e
stie granic, czy ustrojów. Wszak s iły  iu  
k ry te  w  atomie uranu, zm iatają z pow ie
rzchni ziem i całe miasta, w  paru sekun
dach zwęglają setki »tysięcy ludzi, a m ie j
sce, na k tó rym  żyli, czynią niezdatnym 
do zamieszkania. S iły  te w yzw ala ją  się 
z małego atomu, którfego n ik t n igdy nie 
w idzia ł. Drzemią w  istocie powstałej 
w łaściw ie w genialnym mózgu człowie
ka, a raczej narastającej przez w iek i z 
m yś li badaczy i  odkrywców.

2000 la t przeszło toczył się bieg m y li 
ludzk ie j, ja k  rw ący potok, osad doświad
czeń i  badań składając w okół idei atomu. 
Od zarania człowieka m yśl ludzka zasta
naw iała się nad istotą, budową i celem 
wszystkiego, co człowieka otacza. W szy
stko jest z czegoś zbudowane, wszystko 
do czegoś służy, wszystko musi mieć ja 
kąś, choćby ukrytą , lub  w  danym razie 
nieznaną przyczynę. Badanie przyczyn 
zjaw isk przeciwstawia się m ito w i bogów, 
tw órczy duch obala magiczne zaklęcia zaJ 
bo-bonów i wiar» Badanie, na tu ry  prowa
dzi do je j opanowania.

S tarożytny filo zo f ŁeuJcipp pisał, że nic 
nie dzieje się samo 'z siebie, lecz wszystko 
jest następstwem jak ie jś  przyczyny, a 
dzieje się pod naciskiem konieczności. 
Ta tęsknota do zgłębienia mechanizmu 
świata uczyniła  ucznia Leukippa, Demo- 
k ry ta  Z Abdery, twórcą teo rii atomów.

Jeszcze przed Dem okrytem  próbowano 
wyjaśnić powstawanie rzeczy z jak ie jś  
pra-m aterii. Tales z M ile tu  za taką uw a
żał wodę, H e ra k lit ogień, Pytagoras boski 
duch. * stanowiący istotę wszystkiego, 
widizi w liczbie. Empedokles uczy, że 
p ie rw otnym i elementami budowy świata 
i  życia na n im  są: woda, ogień, ziemia i 
powietrze. Zauważono jednak rychło, że 
wszystko jest pod zielne, ‘nawet owe czte
ry  podistawowe elementy. A  czego nie 
można ostrzem noża podzielić, musi ulec 
analitycznej m yś li ludzkie j, pytającej 
Naturę o najbardziej podstawowe cegieł, 
k i, z k tó rych  zbudowany jest świat. To 
właśnie pytanie p ie rw si rzucają Leukipp 
i  D em okryt.

Przed dwu tysiącami la t ludzkość we
szła na drogę, po k tó re j wiedziona przez 
umysły' dziesiątków i  setek badaczy od 
Paracelsu&a, Layoisiera do Skłodowskiej
i Rutheforda, dochodzi do je j krańca, 
gdzie spotyka się z n ieobliczalnym i mo
żliwościam i samozniszczenia, lub  całko
w itego opanowania natury.

Żadna materia nie jest w, sobie cało
ścią, jest częścią czegoś i sama z części się 

•składa. Bo 'spójrzm y w okół siebie: pr.d- 
ogrzewającym i prom ieniam i słońca z ży_ 
c.odajnej gleby wzrastają rośliny'. N im i 
żyw i się człowiek i zwierzęta, on i one 
um ierają, wracają do ziemi ich części 
składowe, stając się pożywieniem nowego 
wzrostu, skazanego na nowy. zgon. G ra
nic podziału podać nie można, ale prze
cież muszą być jakieś. K iedy wszystko 
ginie i rodzi się na nowo, w tym  nieusta
jącym  nurcie powstawania i zaniku, ato. 
mu r— owe cegiełki ogromnej budowy 
świata w swej istocie n iepodzielna (stąd 
ich nazwa: atomos — po grecku — nie
podzielny), atomy owe są istnieniem w 
procesie stawania się, w ieczystym spoko
jem  . w  nieustającym ruchu i zmianie.

A le  czyż same cegły są w stanie zgro
madzić się w  budowlę? Czy tony mu
zyczne mogą same z siebie złożyć się na 
melodie? Czy ty lk o  przypadek jest p ra
wem rządzącym światem? Wszak bogo
wie —  m ów i D em okryt — są tworem  
ludzkim , są symbolem światotwórczej 
substancji, a to, co. zw iemy przypadkiem, 
to ty lko  gąmookłaraywanie się człowieka, 
szukającego płaszczyka na pokrycie swo
je j bezradności. Wszystko ma jak iś  
kszta łt —  uczy D em okryt — a każda fo r 
ma dąży do wyższej fo rm y, każda jest 
wyrazem kształtującej w oli. Ciała wsze
lakie  są z m a te rii i fo rm y, k tó rą  w  isto
tach żywych jest dusza. Poza wszystkim, 
oo ma ja k iko lw ie k  kształt, tk w i Wola ja 
ko wyraz Praw oli, stwarzającej ze św ia
ta wszechświat.

Św iat otaczający poznajemy — m ów i 
m istrz z Abdery — dwoma sposobami. 
Organami poznania zawodnego są zmy
sły, a k iedy badany przedm iot nie da się 
już n im i ani zobaczyć, ani słyszeć, czuć, 
smakować lub dotknąć, w tedy zaczyna
m y posługiwać się doskonalszym sposo

bem poznania, posiadającym najprecyzyj
nie jszy aparat do badania praw dy —  m y
ślenie. Gdy zm ysły zawodzą, m yśl w ie 
dzie w  głąb. sięga od widzialnego w  nie
w idzialne, od zjaw iska do jego istoty, od 
zmienności do stałej jyewntęrznej budo
w y świata — do atomów. Ich liczba, po
łożenie i porządek są celem poznania, od 
nich zależy Organizacja, dynam ika i  w ła 
ściwości wszystkiego, co istnieje. Ilościo
we. stosunki atomów względem siebie są 
podstawą jakościowych właściwości rze
czy.

W ten śm iały i  zdecydowany sposób 
stawia D em okryt nauce program, k tó ry  
.tysiąclecia będą rozw iązyw ały, wskazu
jąc zarazem drogę nowoczesnej fizyce i 
chemii, zapoczątkowując nieprzerwany 
ciąg pytań i odpowiedzi na nie, zawiera
jących nowe pytan ia  z koniecznością no
wych odpowiedzi. Pozostaje otw arte  ty k  
ko pytanie główne o twórcze s iły  budu
jące oałość z jednostek,, a poznawczego 
ducha ludzkiego dręczące n ie ty lko  pyta . 
niem „skąd“  i „dlaczego“ , ale „dokąd“ 
i „poco“ .

Barbara Silimewicz

M A J K A
Słyszę cię moja bajko w  lic i szeleście,
B a jko  mądra i dobra, ja k  ręce matczyne,
K tó re  g ładziły m nie po głowie we śnie.
Dawno to było. Już nie przypominam.
Dziś jestem dorosła. B a jk i są dla dzieci,
A  zdaje m i się, jakbym  coś zgubiła,
Jakbym  w  wędrówkach po szerokim świecie 
Przeszła gdzieś obok P r a  w d. y, k tó rą  w  bajce żyłam,

Riemens Oleksik

Z  A G  A J  IM B K
Ten granat odm ienił kra jobraz; 
w  ataku na białe brzózki 
nie znajdziesz i  nie rozpoznasz 
tej, z ostatniej m ajów ki.

Jeśli wyrzeźbisz w  przestrzeni 
le j rozgrzanym granatem — 
wiosną się zazieleni 
kasztan przed tw oją  chatą

i w tedy, słysząc pszczoły 
z odnowionego ula — 
będziesz przyglądał się kw iatom , 
ja k  w ystrzelonym  kulom.

Aleksander Ścibor-Rylski

L E Ś N A  P O D K O W A
Tam było piekło.
Noce b y ły  najgorsze. Od szyby łam ał się k ie ł chmurnego księżyca. Dyszał mróz, 

■jak Stasiek, k iedy tam na Bielanach... Czarność d ław iła . Była  nabita twarzam i. 
Z każdej szpary w  podłodze parował jęk. Jęk, jęk, jęk. —

Sosny w a liły  pięściami w  okno. Chciały się w łamać i  zadusić. W icher, ja k  czołg, 
chodził wśród pni. O Jezu, Jezu...

A  z bandaża ciekło —  ciekło —
W  dzień — ot, było się zagubionym w  tym  dniu. Oczy zbierały przerażenie, choć 

dokoła — kuchnia, barszcz, „szm atław iec“ , świeca. W świecy o tw iera ł usta Chudy 
i trzepał powiekami. Zawsze za drzw iam i dobija ła  się A lm a. Uderzała torbą sani
tarną, Drzewo d rzw i w  drzazgi. I  drzazgi w  oczy, w  usta, w  skórę, w  myśli...

Każdy kopnięty kam ień — cztery sekundy lęku, że granat! Każde otw arte  pole— 
nadziane u k ry ty m i żądłami peemów.

Wszystko na nic, napluć, zgnoić! A le  Stasiek —  i A lm a -— i  Chudy — i Grot-—

Pozwól,, ja  usiądę tu  całkiem  cichutko. Ja nie będę przeszkadzał. Nie, nie! — 
czytaj dalej Chestertona. (Czy widać, że n ubłociłem, psia mać!). Chcę ty lko  siedzieć 
i widzieć, że można jeszcze uczyć się słówek i  żyć.

Powiedz m i — czy ja  także kiedyś potrafię?...

To w łaśnie ostatnie pytanie na długie 
stulecia w  cień zapomnienia odsunęło 
znakomitą m yśl Dem ckryta. Sokrates, 
Plato, Arystoteles ponad pytanie „skąd“  
i „dlaczego“  staw ia ją pytanie ,(dokąd“  i  
„poco“ , ponad badanie przyczyn staw ia
ją  szukanie celu.

Wychodząc ze spostrzeżenia że cziery 
elementy Empedoklesa mogą się mieszać 
i przechodzić jedne w  drugie (woda w pa
rę i  lód, metale w  ciecze i  t. p.), czasy lu 
bujące się w fantastyce, czasy średnio
wiecza — zrodziły astralogię i  alchemię, 
usiłującą p rzy  pomocy s ił nadziemskich 
a w  oparciu o doświadczenie sprowadzić 
ra j na ziemi, zmienić przez wynalezienie 
tajemniczego kam ienia filozoficznego me. 
tale nieszlachetne na złoto.

Dopiero w  połowie X V I I  w ieku Gas- 
semdi i  Semnert łam ią au toryte t A rys to 
telesa, przypom inając św iatu staną naukę 
o atomach, k tó ra  teraz święcić zaczyna 
swój ponowny tr iu m f. Na przełomie X V I I I  
w ieku odkryw ają Francuzi, Niemcy i 
A ng licy  pierwsze prawa rządzące w 
świecie chemii, prawa dające w y tłum a
czyć gię jedynie przyjęciem  istnienia a. 
tomów. Raz jeszcze w iek X IX  ożywi fau- 
stowski problem  alchemicznego przerzu
cenia mostu m iędzy życiem a śmiercią.

A le  alchemicy X IX  w . odkryw ają ty lko  
skarbiec atomów w  terze z węg!a; ka . 
miennegio, zapoczątkowując m imo woli 
bogaty dział chemii, syntetycznej. A tom y 
sitajją się potęgą, chemia łam ie monopole, 
ba! wkracza nawet w  życie polityczne 
narodów. Człow iekow i udaje się w yna
leźć prawa rządzące ty m i najdrobniejszy
m i cząsteczkami m aterii, znaleźć metody 
technicznego ich wykorzystania, pianowe
go komponowania z ciegiełek — atomów 
nowych budow li —  związków chemicz
nych o żądanych właściwościach, produ
kowana ich w  fabrykach.

Długą, niezm iernie ciekawą drogę prze- 
b y ł tr iu m fu ją c y ' rozum ludzki. Obserwa
cja rzekomej przypadkowości, je j powta
rzanie się, fantazja i  doświadczenie, to 
jest prowokowanie n ie jako przypadkowo
ści —  to narzędzie poznawczego warszta
tu  ludzkiego rozumu.

Aż w iek X X  dochodzi do wniosku, że 
atomy Dem okryta nie są zgoła czymś o. 
statecznym i niepodzielnym, że wcale nie 
są atomami. F izycy zburzy li gmach 
świata zbudowanego z atomów, odkryw a
jąc w ewnętrzny św iat atomu. , Budowa 
wszechświata z słońcami i  planetam i 
znajduje swój, odpotwiedndk. w  świecie 
atomu.

Uczeni n a u czy ł się rozbijać atomy na 
części, któ rych  ilość i  porządek ich ruchu 
stanowią o istocie rzeczy, wracając tym  
samym do w ia ry  starożytnych w  jedność 
m ate rii i  realizując marzenia alchemików, 
sen o kam ieniu filozoficznym .

Im. głębiej badacze wglądają w  św iat 
atomu, tym  bardziej gubi się pojęcie ma
te rii. M ateria może rozprężać się w  ener
gię, energia zagęszczać się w  materię. Im  
mniejsze są owe pierwotne części sk ła 
dowe świata, tym  większa energia jest z 
n im i związana. Czy w  atomach dostrzeże 
się s iły  rządzące życiem kom órek ży
wych? Czyżby teraz badacze atomów 
zb liży li się do poznania owej kszta łtu ją 
cej duszy, k tó rą  nawet w  kam ieniu w i
dział Demokryt? Czy potrafią  dać osta
teczną odpowiedź na pytanie, jak ie  s iły  
rządzą ruchem protonów i  e lektronów , 
owych słońc i  planet zamkniętych w  ato
mie? Czy poza wszystkim, co nazywamy 
materią, energią, życiem, poza wszyst
kim , co działa i tw orzy, tk w i Wola? Na 
przestrzeni dziejów badawczej m yśli 
ludzkie j rozegrał się fascynujący dram at 
atomu, jego powstanie, zanik, zm artw ych
wstanie i przeistoczenie.

Popłynęła na wyspę B ik in i w  archipe
lagu wysp- M arshalla nowoczesna A rka  
Noego, parowiec „Burleson“ . P rzyw iózł 
on na pokładzie n iezw ykłych pasażerów:
5 tysięcy różnych zwierząt, do drobnou
stro jów  włącznie, dla doświadczeń nad 
reakcją organizmów żywych na detona
cję bomby atomowej. Wybuch w atolu 
Bskini, to próba znalezienia odpowiedzi 
na pytanie: czy dram at atomu będzie ty l 
ko jednym  z etapów procesu wnikania 
człowieka w tajemnice wszechświata, czy 
stanie się zarodkiem dramatu ludzkości 
o rozm iarach kosmicznych. A może zw y
cięży rządząca św iatam i — o-a atomu do 
rozsianych w przestrzeniach m iędzypla
netarnych kosmosów — Wofe Boąa? D ra
mat atomu trwa.
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GDYr piszemy te słowa, nie są jeszcze 
znane całkow ite i  ostateczne w y 
n ik i Głosowania Ludowego. Z po

siadanych do te j pory w yn ików  można 
jednak wyeiągnąe te na jbardzie j zasadni, 
cze w nioski, które  pozwolą zaakcentować 
niekonsekwencję pewnej części głosują, 
cych.

Zasadniczo nie jest sprawą obojętną, i lu  
głosujących odpowiedział ,,nie“  na trze 
cie pytanie. W ystarczy jednak posiadać 
dane, że np. w  Warszawie było ich 12521, 
w  w oj. śiąsko-dąbrcwskim  120000, w  Ło. 
dzi 8038, a w  K rakow ie  43982, aby te ty 
siące głosów sprzeciwiających się u trw a . 
len iu  zachodniej granicy polskie j na O. 
drze i  Nisie określić, jako w y n ik  ca łkow i. 
tei?o braku rozumu politycznego i  zadzi
w iająco tępej n iekonsekwencji. Uczucie 
zaś pewnej satysfakcji ze strony tych, 
k tó rzy  sami głosowali na trzecie pytanie 
)5ta k “ , ale skłonni są podziwiać „bezkOm. 
prom isową odwagę“  innych — może po
stawić pod znakiem zapytania tezę o poi. 
sk ie j dojrzałości politycznej,

Można być przekonanym, że ,,nie “  na 
trzecie pytanie, to  wcale nie niechęć po
siadania zachodnich granic na Odrze i  
Nissie — to po prostu coś w  rodzaju to . 
talnego protestu przeciw  rządzącemu re 
żim owi. Choćby za cenę dania atutów  
Niemcom. Tego rodzaju podstawienie 
sprawy obciąża jeszcze bardziej, niż gdy. 
by odpowiedź „ nie“  na trzecie pytanie 
w yn ika ła  z jakiegoś ,,wykoncypowanego“  
poglądu na kwestię granic.

Rozumiemy, że w  k ra ju  może się toczyć 
w a lka  polityczna. Jest ona rzeczą zrozu
m ia łą w  państwie demokratycznym. U . 
ważamy natomiast, że sprawa granic nie 
jest i  n ie by ła  sprawą polityczną, jest 
natom iast sprawą dla naszego by tu  zasad
niczą, podstawową, pOnadpolityczną, o- 
Solnonarcdawą. I  dlatego odpowiedź 
„ n ie<‘ na trzecie pytanie nie k w a lif ik u je  
się jako a k t po lityczny —  ta k i czy inny— 
ale po prostu jako szkodzenie Państwu.

PROCES GREISERA

ZAKO ŃC ZO N Y przewód sądowy 
dostarczył ty le  m ateria łu  °skar- 
życielskiego, że nie należy ocze. 

k iw ać jak ichś specjalnych rew elacji na
w et w  ostatnim  słowie oskarżonego. Je. 
dyną rewelacją mogłaby być skrucha 
Greisera i  szczere uzupełnienie wywodów  
oskarżenia. Na to się jednak nie zanosi. 
Spodziewać się raczej należy dalszych 
łga rs tw  i  czynienie prób powstania no
w e j h itle r°w sk ie j legendy.

Charakterystycznym i i  specjalnie ob
ciążającymi by ły  zeznania Niemców, po. 
w ołanych na św iadków czy to przez o. 
skarżenie, czy przez obronę. K a t ghetta 
łódzkiego, B ibow , w yraźnie stw ierdził, że 
Greiser ponosi w inę za los ghetta. R udolf 
Gamm odsłonił ku lisy  rządów Greisera 
w  Gdańsku. Zeznania świadka Eugeniusza 
M akowieckiego ze Szczecina przygważ- 
dżają wszystkie kłam stwa Greisera przez 
przytoczenie podsłuchahej rozm owy G re i. 
sera z H im m lerem . W rozmowie te j w ła 
śnie Greiser domagał się zaostrzenia k u r. 
su wobec Polaków.

W  ostatnim  dn iu  przewodu sądowego 
Greiser słuchał sam siebie. Odtwarzano 
n a 1 sali sądowej z p ły t jego własne prze
m ów ienia z okresu, gdy tw a rdym  i  w ład
czym szczekiem naśladował H itle ra . T ru 
dno jest znać wszystkie m yś li Greisera. 
Jedno jest pewne: danym mu jest prze. 
żywać w  całej rozciągłości, porównania 
m iędzy szczytami potęgi i  dnem nędzy. 
Czy w yciągnie odpowiednie w n ioski i  
czy zrozumie? .

Z ostatniej chwili
W  c h w ili łamania num eru zaczęły nad

chodzić wiadomości o krw aw ych  zajściach 
anty-żydowskich w  Kielcach.

N ie mogąc ze względów technicznych 
szerzej omówić tło  tych  tragicznych w y 
padków notu jem y ty lko , że odezwy wszyst
k ich  8 stronn ictw  potęp iły w  sposób zasad
niczy prowokatorów , k tó rych  czyny szka
lu ją  dobre im ię narodu polskiego.

W ypadki tego rodzaju, ja k  rozruchy k ie 
leckie nie ty lk o  obniżają prestiż narodu 
polskiego za granicą, lecz naruszają w iarę 
w  dojrzałość polityczną społeczeństwa.

Piesek oo pewien czas marszczył w ło 
chaty łepek nad 0czami — i  lew ym  okiem 
ślizgał się po gładkie j, lśniącej pow ierz
chni kredensu. L u b ił tą  popołudniową 
drzemkę, k iedy wysoko ze ściany do la ty
wało monotonne cykanie zegara, a z za 
drzw i, wiodących do kuchni, pobrzęk 
zmywanych naczyń. Dziwne są, dziwne 
przyzwyczajenia ludzkie — m yśli pie
sek— : jego kapryśny Pan drzemie w  
w ie lk im , plecionym fo te lu  z płachtą ga
zety w  dłoniach — ja k  codzień — ja k  co- 
dzień — ja k  codzień...

Małe, sprężyste uszki s trze liły  dio gó
ry ! T y lko  on, m ały piesek, w iedział, że 
ktoś idzie po schodach tak dziwnie, tak 
niepewnie, że ten ktoś jest obcy — i do
b ry  i  że dźwiga ze sobą coś, co ludzie na
zyw ają nieszczęściem. K iedy d rzw i na 
dole trzasnęły — lampka karbidowa za
m igotała niespokojnie. —• Pccóż Pan u- 
daje, że śpi? Chyba nie potrzebuje się 
krępować małego pieska. Pan chciał od
grodzić snem siwe m yśli od świata ze
wnętrznego. N iech chodzą na paicach — 
m yśla ł — ty le  o mnie, jako człow iekow i i 
panu domu należy się od otoczenia. (Ja
k iż  ten św iat jest skom plikow any!). 
Tak, chyba wreszcie dziś zrobi awanturę 
synow i — byleby ty lk o  znalazł się aktu 
a lny pretekst, podejm ie ciężką próbę, czy 
krnąbrność, pewność siebie i  oczy i ge
sty, pełne hamowanego buntu, czy  te de
monstracyjne niedosłyszenia uwag, czy te 
ironiczne półuśmiechy ( ja k  dotąd popra
w nie dwuznaczne), czy ten wiecznie po
w tarzany werset z Gałczyńskiego — w y 
zywający w  treści, w ypowiadany głosem, 
pełnym  błazeńsikiego patosu — czy to 
wszystko jest jeszcze możliwe do złama
nia, zdruzgotania, zmiażdżenia powagą 
ojcowską, prawem żywiciela, au ic ty te tem  
pięćdziesięciu la t doświadczeń życia?

Maciej J. Kononowicz

F R
M a lu tk i piesek m usiał się w ypow ie

dzieć, m usia ł przed tym , n im  wejdzie ów 
ktoś, długo, długo, tragicznie długo przed 
drzw iam i na korytarzu, zrobić coś ser
decznie dobrego kapryśnem u Panu. 
Z w ló k ł się z poduiszeczki, podszedł do 
w ie lk ie j stopy Pana — i  c iep lu tk im , 
szorstkim  języczkiem począł lizać ciało 
tuż nad zrębem zielonego bambosza. Czuł, , 
ja k  spod przym rużonych pow iek Pana, 
muskają go po kudełkach półsenne, pół- 
rzewne oczy... Po to b y ł przecie bystrym  
pieskiem, żeby i w  szparze d rzw i do ku 
chni spostrzec zmęczone oczy Pani, oczy, 
które  py ta ły : -— wejść, czy nie —  i żeby 
ciągle słyszeć stukot serca i oddech n ie 
rów ny człowieka, stojącego na ko ry -, 
tarzu.

Znowu skrzypnęły d rzw i na dole. Teraz 
m u s i  wejść, m u s i  zapukać, spło
szony nową osobą na schodach człowiek,
0 b ijącym  niespokojnie sercu! Teraz już 
m u s i  piesek zaszczekać, żeby podkre
ślić awą niezawodną, nieustanną, czu j
ność, talk podziwianą przez pół-głuchych
1 póLślepych ludzi. Wejście człowieka, 
niosącego nieszczęście, jest nieuniknione.. 
Ostatnia chw ila  — piesek w ym ierzy ł do
brze: tuż po trzecim  szczeknięciu — dzwo
nek! Pani demu na palcach przekreśliła  
pokój męża; wiedziała, że nie śpi — ale 
w iedziała, że musi w ierzyć w  ten sen, 
musi u d a w a ć  w iarę. I  w iedzia ł o tym  
wszystkim, w szystkim  Pan. Żal mu ty lko  
było, że ta komedia zamyka mu drogę do1 
doraźnej, n ieprzepartej ochoty pogłaska
nia malutkiegd, włochatego pieska...

Pani otw orzyła z łańcucha drzw i. N ie 

A N E K
pękatą teczkę, w ykona ł ruch, ja kb y  chciał 
powitać i Pana w  fo te lu  —  spostrzegł, że 
śpi... Lep ie j! Cofnął się i  półgłosem o- 
znajm ił, że P io tr, w plą tany przypadkiem  
w  strzelaninę uliczną, jest ranny —  na
w et n i e b e z p i e c z n i e  ranny  —  i  
jest pod opieką lekarza w  mieszkaniu 
pryw atnym , na Wspólnej.

—  Może sobie pani adres zapisze —  
dodał. —  Dobrze byłaby go dziś jeszcze 
odwiedzić. Trzeba dziś — dodał z naci
skiem.

Pan domu uznał, że ostatecznie w iado
mość o w ypadku jakiegoś kolegi syna nie 
obowiązuje go do przerwania snu. Z 
większą siłą odnowiło m u się postanowie
nie urządzenia F rankow i aw antury. Z ko 
legami, z tą zgrają nieodpowiedzialnych 
konspiratorów , każe «mu zerwać!

Tymczasem piesek obwąchiwał teczkę, 
w  k tó re j rozpoznał żelazo i jeszcze jeden 
znajomy, tak  dobrze znaomy zapach...

M łody człow iek wyszedł. W tedy pan 
domu m usiał zdemaskować się. Została 
teczka, w  k tó re j d ia b li wiedzą, co może 
być. Ano, takie to już są czasy niepewne. 
Zerw a ł się z fotela — k rzykn ą ł w dół k la t
k i  schodowej, że teczka! Talk, m usiał w y 
dać jeszcze ten swój m iły , konwencjonal
ny uśmiech nieznajomemu, uśmiech, k tó 
ry  tym .razem  b y ł odebrany krzyczącym i 
z bólu i zdziwienia oczami młodzieńca.

—  P iotr, bm m  —  to bodaj syn tego a- 
dwofcata, co? (Piesek śmiesznie wpełgał 
pod otomanę).

—  B y ł ostatnio u nas pół roku  temu, na 
im ieninach Franka. (K arb idów ka m ruga
ła coraz n iesforn ie j).

— Ten m łody m ów ił, żeby tam zajśćznajomy postaw ił na ziemi, przy ścianie,

CONRAD, PRZYBYSZEW SKI J an Dobraczyński
I  MORZE --------------- --------------

Jak to napisał Nowaczyński: „M apy 
Polski... jak ie  się w tedy (to znaczy w  
latach chłopięcych) rysowało j m alowa
ło... św iadczyły o s ilnym  instynkcie pań
stwowości i  im peria lizm u“ . „Rudzielec 
A da“  m ia ł zdecydowanie manię mocar- 
stwowości. I  to  wcale nie by ła  ta mo- 
carstwowość „na  gębę“ , co to chce ty lko  
widzieć ideę, myśl, m isję itp., ale któ ra  
rozumie, że — idea jest potrzebna, ale 
czołgi i  samoloty też, m yśl —  rzecz słu
szna — ale także fab ryk i, drogi i koleje, 
m isja — musi być — ale co za misję 
może mieć naród, k tó ry  nie ma swego 
własnego okna pa morza? K iedy  pisał 
swego „F ryd e ryka  W ielk iego“  i  k iedy 
się w gryza ł w  źródła (dw ie strony p e ti
tu  samych ty tu łó w !) , o d k ry ł nagle, o 
czym później n ie jednokrotn ie będzie 
m ów ił z Żeromskim „Żeremiaszem“ — 
że morze — to symbol naszego życia. 
Że bez morza —  nie ma przyszłości i  nie 
ma horyzontów przyszłości. W łożył swe 
m yś li w  usta Bischofswerdera i  kazał 
mu, z pasją w łaściwą jem u samemu (za
wsze własną fu r ią  polemiczną obdarzał 
Nowaczyński najukochańszych swoich 
bohaterów) mówić do Krasickiego i 
Skórzew skie j: ,,On .was od morza odciął“ . 
Słyszycie waćpaństwp? Od morza was 
odciął! A  toć jest k rzyw da na jp ryncy . 
pialniejsza P o rt Gdański do niego przez 
szacherki należy! A  to wszystko! Od 
morza was odciął! Jesteście oazą bez 
cysterny! Jesteście wsią bez studni! On 
to! To z wami dokazał! Ja wam fig u ry - 
cznie okażę. O tak waszą Republikę 
chwycił... G łowa to Gdańsk, a korpus 
cały to Polska! Gdańsk bez was to głowa 
bez kadłuba. A  w y  bez Gdańska! Bez 
morza Toście kad łub w ie lk i bez gło
w y. Ino  ściąć teraz mocniej, to  i  kadłub 
i głowa do niczego...“

I  tak oto zaczęło się o morzu. Teraz 
bowiem Nowaczyńskiego interesuje 
wszystko, co się wiąże ze sprawami m or
skim i. W yczytawszy w  be rlińsk im  ty 
godniku „Pan“  w iersz „A m  M eer“  — 
i  co ważniejsze —  podpis: Stanisław 
Przybyszewski — pisze do autora list, 
ściąga go na gw a łt do K rakow a. Potem 
oburzony na patetyczny napady D eoty
m y na Conrada w a li lis t do syna Apolla  
Korzeniowskiego. N iech przyjeżdża. 
Conrad nie przyjechał, ale na lis t serde
cznie odpowiedział. Już ' coś było. Po
tem  zaczęły się studia nad morzem. W y-

Najgorętszy człowiek
szukiwanie wszystkiego, co Polacy o 
morzu napisali. A  więc ja k  to Fe lic jan 
Fałeński „po jechał nad., polskie morze, 
na Pomorze, do Kaszub. Jeden z p ie rw 
szych, jeże li z Warszawy nie pierwszy, 
i zamieszkał sobie w  miasteczku „Pu- 
tz ig “  czyli w  Pucku“ . I  tam dla „pokrze
pienia serc rodaczych napisał sobie po
eta meandrów wiersz zatytu łow any 
,,W zatoce puck ie j“ . Dzisiejszym w ir tu o 
zom, k tó rych  jest legion i jeszcze dwa 
tuziny ten w iersz musi się wydać staro
modny, naiwny, poczciwy... paczulą czy 
werbeną zalatujący. A le  może znajdą 
się tacy, k tó rych  wzruszy ten nieznany, 
skrom ny hym n do Światła, nieznanego 
poety z 1864 ...“  W yd łuba ł także Nowa
czyński co o mozu pisał Długosz („G d y 
by Śląsk także S łupia i  Pomorze., do 
Korony Polskiej znowu w róciły , w tedy 
bym  weselej rozstawał się z tym  św ia
tem “ ), Rej, Kochanowski, Sarbiewski, 
Kochowski, Hoefen (k tó ry  g roził Gdań. 
skow i założeniem... G dyn i!), Sulikowski, 
Hozjuz, Trembecki, W ybicki, Staszic, 
Czacki („ trz ym a jm y  się m orza!“ ) Suro- 
w iecki, Święcicki, M ickiew icz... P rzy. 
pom nia ł ten hym n z k ro n ik i Galla: 

„Naszym przodkom w ystarczyły ryby  
słone i  cuchnące 

M y po świeże przychodzimy w  ocea- 
* n,ie pluskające.

Ojcom naszym wystarczało jeś li gro
dów dobyw ali 

A  nas burza nie odstrasza n i szum 
groźny m orskiej fa li 

Nasi ojce na je lenie urządzali polowa
nie,

A  m y skarby i  pa tw ory  z łow im  w  oce_
le... “ .

f
P rzypom nia ł rodzim ych kaszubskich 

tw órców : F loryana z Ceynowa, Derdow- 
skiego, ks ..K a jo ta , Szelągowskiego.

A le  nie wystarczy odkryć morze w  
pamiątkach, w  m yśli, w  uczuciach. M o
rze trzeba mieć, bo „navigare necesse 
est“  to jest można nie żyć ale na morze 
bodaj raz w  życiu w yp łynąć trzeba. 
W prawdzie już  przed w ojną w  Ostsee. 
bad Zoppot bardzo przypadł do gustu 
naszej publiczce — ale to by ła  ty lko  
modna ekskursja na „b liską  za granicę“  
a nie pow ró t nad morze, Jechało się tam

i  z Warszawy, i z Poznania, z G a lile i i 
Lodom erii (a jakże!) i 'z O jran, z Grod
na, z Białegostoku. I  ja k  nie było jechać 
k iedy w . kurorc ie  popisywał się sam Ot
ton X X IX  panujący książę G elsenkir
chen _ Reckingshausen w  plejadzie 
swych najbliższych echt i ur-Germ anów: 
grafa von H utten.Paradow sky i  . von, 
W itzew itzai A  w  ogóle b y ł szyk, d ry ll, 
pruska ,k u ltu ra  i cyw ilizacja“  pruskie 
w yna lazki i  takie m iłe  słówka! „A u f 
w ieder sehen in Warschau...“ .

A le  ta wszystko nie by ło  żadnym od
kryw an iem  morza. Aż wreszcie N owa
czyński dzięki samochodowi Czyżewi- 
czów z Dołżka tam zajechał. „Raz na 
tak ie j samochodowej wycieczce zawa
dziło się , o... Gdingen... Okazało się, że w  
puściu tk im  kurhausie jest jakiś w łaści
ciel, jakiś bufet, beczka z piwem, k ilk a  
bute lek „m achandlu“ , dalej jakaś sala 
jadalna, jakaś weranda, ogródek z aka
cjam i, potem jakiś „steg“ , patem maleń-

Tadeusz Rokitniak - Chróścielewski

Przy kamienicy
’ O jcu i  Siostrze. 

Pan Rzecki w  oknie nad podwórzem 
Trąca gitarę z grafem  bia łym , >
Bo wiosna budzi się w  naturze 
I  dziś bzy jasne rozkw ita ły .

Hej, Panie Rzecki, przyjacielu,
Gdzież jest Twe mroczne okno z kratą? 
Przyszło tu  do n ie j ludz i w ie lu  
Z ogniem, a teraz znów z łopatą

I  będzie pogrzeb kam ienicy:
Przywdziało słońce złoty ornat 

I  będzie r e q u i e m  — szmer u licy,
A  ziemię rzuc i — cisza sporna.

Gdzież Bonaparte Twój? — źle wróżę, 

B y ł pono w  A n g lii, ale u m a r ł-
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dzisiaj. Może byś sję wybrała? (W ie lk i 
cień wazonu ze sztucznymi kw ia tam i p u l
sował na ścianie).

— , Dobrze, dobrze, pójdę, ja k  ty lko  
F ranek wróci. (Oczy ich odbiły się ja k  
p iłk i i spojrzenia ostrym  kątem  zbiegły 
się na nóżce małego pieska, ślizgającej 
się po posadzce).

W tedy pow inien w rócić Franek. I  w ła 
śnie dźw ięk zegara, bijącego siódmą, prze
łam ał się pod ostrym  zryw em  dzwonka. 
A w an tu ry  nie będzie — pom yślał Pan — 
akura t dzisiaj Franek m usiał być punk
tua ln ie! A le  to była ty lko  Basia... Weszła 
cicho do pokoju i jednym  ukośnym spoj
rzeniem odczytała z tw arzy ojca obecną 
atmosferę domu. Coś musiało byc. A lbo 
coś dopiero będzie. Pochylona nad książ
ką, uzupełniała drobnym i szczegółami 
zastaną sytuację. Już pozmywane naczy
nia. Za chw ilę  będzie w ym ówka. Oczy
w iście matczyna wym ówka, na osobności, 
w  kuchni. Piesek? Pod otomaną —- pe
w nie  w  niełaskach. Oh, chciała już w re 
szcie doczekać te j uw agi o św ietle ka rb i
dowym  i psuciu oczu! To było  w  każdym 
razie nieuniknione, nawet gdyby nie czy
tała... Sygnał ka re tk i po licy jne j, wsysa
nej w  ciemność u licy, skierow ał i  je j oczy 
na tarczę zegara. Ojciec to samo m yśli: 
F ranka j  e s z c z e nie ma.

Powoli, z uwzględnieniem znaków 
przestankowych, in tonacji, gestów i  
zmarszczeń, pow oli p rzygotow yw ał Pan 
w ie lką  mowę, k tó rą  pow ita syna. Basia 
zdążyła już  ukradkiem  podchwycić k ilk a  
próbnych efektów  —• uniesienia b rw i, 
ściągnięcia ust, dyskretnie (nabyto) 'zaci
skaną pięść... Starała się przewidzieć, od
gadnąć tą pierwszą złośliwą i  wym owną

uwagę, k tó rą  ojciec przem yślał już  na 
pow itanie Franka. To ' m usi być coś o 
lordzie, o księciu udzielnym... Bała się 
dzisiejszej aw antury. Znając try b  F ran
kowego życia, jego ciągłą żonglerkę m ię
dzy życiem a śmiercią, jego ne rw y po
szarpane, przepracowanie, rozdrażnienie 
—  mogła przew idywać, że i  on wreszcie 
wybuchnie. A  wtedy?

Bicie zegara rozkruiszyło konstrukcję  
szykowanej m owy — w  domu rozrastał 
się niepokój, podpalał św iatełka w  o- 
czach dom owników, przyśpieszał bicie 
serc, oddechy, autom atyzował i  m nożył 
gesty i  odruchy. F ranek nie może dziś już 
w rócić — trz y  kwadranse po godzinie u - 
rzędowej. Noga Pana coraz szybciej się 
kołysze nad podłogą — palce d łon i coraz 
głośniej uderzają o poręcz fotela, w  o- 
czach Basi tańczą i  rozm azują się lite ry  
—  z kuchni, przez szparę drzw i, bucha 
niepokojące, duszne milczenie. Trzeba 
rozbełtać ten niepokój by le  czym: głoś
nym  zdaniem, chrząknięciem, spacerem...

— Miałaś iść odwiedzić P iotra, może 
chłopak jest konający. W yraźnie podkre
ślał ten gość, żeby dziś —

Przez szparę d rzw i dobiegło głośne, 
głębpfcie westchnienie.

— Przecież ten wycackany P io truś n i
czym tak im  się nie zajmował, m usiał na
prawdę przypadkiem  wieźć na awan
turę...

Basia ja kb y  się ocknęła. Rozszerzone 
oczy przenosi na ojca.

—  Czy nie słyszysz, że mówię do ciebie, 
Anno? —  P ow inn i zawiadomić j e g o  
rodziców — ostatecznie, cóż m y z n im  
mamy wspólnego, cóż m y m u pomożemy

i  dlaczego nas zawiadamiał?
Basia dygoce jaik w  febrze. K ładzie rę 

kę na p iersi i oddycha ciężko, ja kb y  je j 
tchu brakło. Pan domu rzu c ił k rzyw e 
spojrzenie w  je j stronę. Czyżby sm arka
ta kochała się w  tym  lalusiu? Czyżby 
t a m  chodziła na lekcje muzyki? A  może 
to ty lk o  niepokój o Franka? Powiedział:

— ’ Gdzie się zapodział Franek? Chyba 
ty  na jlep ie j wiesz, gdzie on się zaw lókł 
na noc?

— Powiedzcie mi... o jak ie j... strzela
n in ie  mowa...

Pytanie pominięto milczeniem. Z kuch
n i znowu pobrzęk naczyń. Będzie kolacja, 
ko lacja  bez Franka. Basia nakryw a stół 
obrusem. Ręce je j ciągle drżą i  w  oczach 
skaczą czarne lite rk i. B o i się ponawiać 
pytanie, boii się okropnie odpowiedzi, 
k tó ra  —

I  w tedy m ały piesek wypełza spod oto
many, idzie w  kąt, gdzie stała teczka n ie 
znajomego, obwąchuje miejsce p rzy m ie j
scu, k u li. się, przykłada, trzęsie mechatym 
łebkiem  i  k w il i  ostrym, szczenięcym sko
wytem . Pan domu przerzuca się na na
stró j tk l iw y  i  liryczny . Bierze pieska na 
ręce i  tu ląc jazgoczący łebek do p iersi— 
daje pośrednio — odpowiedź Basi.

— Szczekał miały piesek na obcego pa
na... dobry piesek, dobry, p iln u je  domu... 
a cóż to wywąehałeś znajomego w  teczce 
tego pana? oo? No powiedz, powiedz... 
obcy pan chciał, żeby pieska zostawić sa
mego... żeby iść do jakiegoś Piotrusia, 
k tó ry  leży ranny,'tak?  N  opowiedz, psin- 
kor dlaczego aku ra t m y i  . dlaczego dzi
siaj, co? Jak w róc i niegrzeczny Franus...

Basiia spytała cicho: — Czy w ym ien ia ł 
nazwisko Piotra?

— Nie.
Przez straszny, okropny szloch Basi 

p rzedarły się słowa:
—  Piotr... to  przecież... pseudtonim 

F ranka!!
Zegar b ił dziew iątą godzinę...

tamtego pokolenia (3t
kie  porazwalane łaz ienki z praw ej i  z 
lewej. I  mońze! W tedy nagle olśnienie i 
raptow na heroiczna decyzja: zerwać z 
Zoppot. Tu przenieść nasze la ry  i  pe- 
na ty ! Dość zgiełku światowego ż W eld- 
bad K ra hw inke l! Dość syren i  sportów! 
W yścigów psów i  kon i! W erm inghofa i 
Hohenzollerna, tanag i kabaretów, ha
łasu, djnrtu, e lektryk!, cyw ilizac ji, k u l
tury... Gaspodarz nazyw ał się. Schikow . 
ski.. Schikowska była Wasserpolką, po
przednio kucharką u samego komendan. 
ta tw ie rdzy gdańskiej...“ ,.

I  Nowaczyński w yw ędrow a ł do G dy
n i B y ł to lip iec roku  Pańskiego 1911 r. 
Od tego lipca przez trz y  sezony aż do 
1914 r. Później napisze, że wśród zasług 
jego żywota było: „p ierw sze postawienie 
o fic ja lne kw estii do morza (1904). Od
k ryc ie  Gdyni. „Ile , tam  było z p raw dzi
wego odkrycia — Bóg raczy wiedzieć, 
choć ja k  w yn ika  z lis tu  Przybyszew
skiego nie ma w  dumie Nowaczyńskiego

Rzecki ego
A  wiosna budzi się w  naturze...
I  czemuż nie grasz? pękła struna?

0  weź madziarskie, żółte spodnie
1 s try ja  szablę weź ułańską!
...Rafowy ogień ^bije z Chłodnej,
F ry tz  M inzel niszczy Świętojańską.

Gdzież Bonaparte? u Połtawy?...
Wiesz? — w iem  już, n igdy go nie było... 
N i Ciebie nie ma, n i Warszawy... 
W ynieśliście się ku  mogiłom.

Có ¿pozostanie? — zryw  ku  górze?
Drzew odbudowa? p rom yk biały?

...Od wczoraj wiosna jest w  naturze,
Od dziś bzy jasne ro kw ita ły .

Marzec 1945.

żadnej przesady. Dopiero po n im  p rzy
szedł A n to n i Chołoniewski. Po n ich 
wreszcie najw iększy, ten, k tó ry  już  od 
paru la t „zaczął zaczytywać się po swo
jemu, to jest śm iertelnie dzień i  noc we 
wszystkim  co się tyczyło Pomorza, K a 
szubów, F ryderyka  W ielkiego... Obo. 
try tów ... Wenedów... Mazurów.,, s ta ty
styka, fo lk lo r, s łow nik i, ciężkie prace h i
storyczne“ . Kto? No, na tura ln ie  później
szy autor „W ia tru  od miorza“  Żere. 
miasz.

A le  tymczasem Ada siedział w  Gdyni. 
„Cichszej m iejscowości chyba nie było 
wówczas na całej k u li ziemskiej. Po zo- 
ppockiej Sodomie odkryta  A rkad ia  pa
sterska i  patriarchalna. Wieś m iała po
rozrzucanych w  szerokim kręgu czy za
sięgu kilkadzies ią t „chęci“ , gdzie nie 
gdzie m ałych dom ków z większą skupio
ną pod lasem Panieńskim i z drugą od 
kurhausu na prawo. M o tyw y pejzażowe 
zgoła Ruysdaelowskie, z fragm entam i z 
Lacreta i  Poussina.. Od strony mor/:a 
p recyzyjn ie  ^kom ponowany am fitea tr 
z w ysok im i boram i w  głębi, za gościń
cem Chylańskim , z lasami W itom iń- 
skim  i  Radłowskim . Z lewej pogrze Ste
inbergu wówczas u rw ista  pierzeja z o- 
sypiskiem ku  morzu cała zalesiona 
chłopięcym i drzewkam i aż po fo lw a rk  
K le in -K a tz  wgłębi. Z praw ej am fitea tr 
Bożej Zatoczki zam ykał O xho ft z koś. 
cio łkiem  rybackim ... M iędzy Gdyngen a 
O xho ft cały teren zalegały szerokie bru 
natno zielone torfow iska i nieprzebyte 
nieprzyjem ne m okradła. Sceną tego am
fite a tru  b y ł „szmaragdowy kobierzec“ 
morza, cichego, spokojnego, ledwo łusz
czącego się w  dnie pogodne, lekko awan
turującego się ty lk o  w  dniach b u rz li
w ych i  od połowy października... Samo 
Gdingen w łaściw ie otaczały dokoła po
la łubinowe, żółte i niebieskie, wszędzie 
gdzie ty lk o  z góry spojrzeć na ja łow ych 
wydmach lotnego piachu także...).

Po chęciach i domkaeh mieszkali oni.
Oni, to znaczy, ci co tu  przez sześćset 

la t w y trw a li, wszystko przetrzym ali, 
ruszyć się nie da li i  czekali, czekali 
przez dwadzieścia k ilk a  generacji. C i
che, spokojne, n ib y  to niemrawe, niezbyt 
zgrabne, milczące, nieufne, odburkliw e,

kosym  okiem  nn „P aluchów “  z zaziemia 
patrzące plemię... „R ebak i“  ciężko bory- 

. kające się z m ałorybnym  i  małosolnym 
Bałtykiem , często o poprzekręcanych na 
zwiskach i przekręconej świadomości na . 
rodowej...“ .

Tak to wyglądała G dynia owego cza
su już  bardzo gorącego, bo się fu ro r te- 
utonicus do nowej a kc ji przebudził i  
b ił w  tarabany przeciwko „Grospolnische 
Bewegung" i tym  polakom co znowu po 
ty lu  latach ku  m orzu się nieśli. Nowa
czyński przyszedł na tę ziemię i  nie t y l 
ko przyszedł, ale zaczął o n ie j pisać z 
tą swoją zw yk łą  a przecież niebywałą 
fu r ią  pisarską. Od razu z ro b ił się ruch. 
Przyszła wojna. A  potem m u Bożą Za
toczkę p rzerob ili na fo rem ny fo rt. Po
drapał się nieco w  głowę, bo wiadomo, 
że „rzeczywistość bywa... albo znacznie 
piękniejsza od fata morgana albo znacz
nie brzydsza“ , a najczęściej w  swej s łu
sznej piękności d iablo brzydka... Co ro
bić? Morze jest po to, aby n im  oddy
chać i  z niego czerpać jdo-siłę  ducha, a 
nie wyłącznie dla snobów bukolicznych 
—: i  z samochodem —  w ie lb ic ie li zakąt

k ó w . Morze jest dla narodu, ale nie dla 
'p a ru  spryciarzy co się na n im  poznali. 
Morze jest d la  narodu bo „navigare  ne- 
cesse est“ , nawet signor Mussolini, k ie 
dy jeszcze w  1920 r. bezpretensjonalnie 
w  swej gazetce skrobał, tw ie rdz ił, że dla 
Polski morze jest racją stanu i potrzebą 
życia. Morze... —  co tu  dużo gadać — 
bez morza nie ma przyszłości i póki ka
żde polskie dziecko nie będzie m iało w  
uszach szumu fa l, nie wyrosną u  nas 
Surcoufy, Raleighy, Gerbaulty, Conra-
dy, W hitm any, Longfe llow y...•

„Les nations — pisał już w  sanacyjnie 
dziadoskiej i dziadkowskiej dobie No
waczyński — se classeront en nations de 
prem ier range et de second rang, selon 
qu'elles auront ou n 'auront pas une ma
rine. Tak pow iedział k tó rych  z mądrych 
Francuzów, W podobny też sposób w y- 
razeło się k ilkuse t . w yb itnych  H olen
drów, A ng lików , Włochów, Szwedów, 
Niemców i  innych cudzoziemców. A lbo  
w ięc będziemy m ie li w iększą m arynarkę 
i w tedy jesteśmy une nation de prem ier 
rang albo nie będziemy m ie li i w tedy z 
w ie lką  trudnością da się obronić ten 
strzęp ziemi pomorskiej, ja k  to Gdynię 
już  w  „H am lecie" nazwał nie kto  inny 
a Szekspir.

(Ciąg dalszy nastąp»

CZY ATO M  ZAW IÓ D Ł?

RÓBA atomowa w  atolu Eildni 
przyniosła wiele rozczarowań 
K ryje się w  tym jednak z najbar

dziej groteskowych paradoksów. Wydaje 
się bowiem, że czytelnicy sprawozdań, 
nadchodzących z okrętów obserwacyj
nych, byliby bardziej zadowoleni, gdyby 
okazało się, że wybuch był 'fantastyczny, 
że szkody są olbrzymie, że bomba atomo. 
wa grozi zagładą nie tylko w skali globu 
ziemskiego, ale w  skali międzyplanetar
nej. Byli nawet tacy, ktżrzy w  dniu wy
buchu bomby spodziewali się jakiegoś 
huraganowego trzęsienia ziemi i t. p. ka. 
taklizmów.

Rzeczywistość zawiodła oczekiwania. 
Atol B ikini stoi, jak stał. Ląd nie uległ 
zmianie, żaden okręt nie zatonął. Lotni
skowiec ,,Saratoga“ nawet nie zmienił po. 
zycji. Samochody na brzegu atolu całe. 
Tereny zalesione bez zmiany. O brzeg 
uderzają małe fale. Niektóre okręty palą 
się.

Takie sprawozdanie nadsyła korespon
dent PAP. z okrętu obserwacyjnego 
„Appalachian“, bezpośrednio po dokona, 
nej próbie.

Po 2 godzinach okazało się, że są szk®. 
dy, ale niewielkie. Po 12 godzinach ad
m irał Blandy oświadczył dziennikarzom 
na pokładzie okrętu obserwacyjnego, że 
szkody wyrządzone atakiem japońskim 
na Pearl Harbour, były dużo większe, niż 
skutki wybuchu bomby-atomowej w atolu 
Bikini.

Jednak w§ próbach nad aiblem B ikini 
istnieje niezbadana tajemnica. Niektórzy 
sądzą, że tajemnicę tę należy rozwiązy. 
wać pod kątem politycznym, że próba na 
Pacyfiku miała udowodnić, iż bomba ato
mowa nie jest straszna dla mocarstwa 
morskiego. Że przed bombą at«mawą 
muszą drżeć tylko mocarstwa lądowe.

Trudno nam —  tak odległym od tajni
ków polityki międzymocarstwowej i  od... 
interesów armatorów —  wypowiadać 
swój zdecydowany pogląd na sprawę. 
Wydaje się nam jednak — i  opinię tę go. 
towiśmy powtarzać z uporem maniaków 
— że klucz do udanych,‘ czy nieudanych 
eksperymentów znajdule się w  dobrej 
lub złej woli mocarstw, usiłujących przy
najmniej w  tej chwili, dyskontować po. 
tęSę atomową dla doraźnych celów w iel. 
kich gier dyplomatycznych.

To właściwie nie powinno nikogo obu. 
rzać. Można bowiem nawet na bombę ato
mową spojrzeć, jak  na niewinny środek 
medyczny, sprowadzający w ciężkich za. 
burzeniach uśmierzenie, spokój i... po. 
kój.

NOW Y RZĄD HOLENDERSKI

K ŁA D  nowoutworzonego rządu ho
lenderskiego znakomicie ilustruje 
przewagę politycznych wpływów  

katolików w wielu państwach zachodnie! 
Europy. Poza premierem rządu holender, 
skiego Beel‘em, katolikiem, w  skład rzą
du wchodzi 5 katolików, 4 członków ho. 
lenderskiej Partii Pracy, oraz 3 bezpar
tyjnych.

W :1

SPRAWA TRIESTU

YDAJE się, że okręty wojenne 
zakotwiczone w Zatoce Wenec_ 
kiej, będą mogły powrócić spo

kojnie do swych portów macierzystych. 
Triest zostaje umiędzynarodowiony. Kon. 
trola należeć będzie w zasadzie do czte
rech mocarstw, z tym jednak, że tak Ju. 
gosławia, jak i Włochy miałyby zape
wnioną dostateczną kontrolę nad tym  
,.międzynarodowym" terenem.

Jest rzeczą bodaj najważniejszą, że Ju
gosławia, reprezenetowana w Paryżu 
przez wicepremiera Kardelja, zgadza się 
na kompromisowy projekt Francji w  
sprawie umiędzynarodowienia Triestu. 
Główny punkt zainteresowania Jugosła. 
w ii znalduje się w postulacie przyłącze
nia Gorycji do Jugosławii. Natomiast 
Włosi kwestionują nadal postanowienia 
Czterech. I  tutaj Triest nie jest głównym 
punktem zastrzeżeń. Włosi przeciwsta
wiają się temu, co zadawałnia Jugosła
wię. Premier włoski de Gasperi sprzeci
wia się sugestiom francuskim co do włą. 
czenia Foli do Jugosławii. Nadzieja na 
porozumienie wszystkich partnerów ist
nieje. Jeśli idzie o Wielką Czwórkę, po
rozumienie osiągnięto — a to chyba naj. 
ważniejsze.



W Ś R Ó D

L i s t y  s p o d  M o r w y * )
Dzwne -wrażenia budzi ta  niepcciąga. 

jąca zewnętrznie, —  pasiasta ja k  Strój 
w ięzienny, z lite rą  „P “  w  czerwonym 
tró jkąc ie  —  książka Gustawa M orcinka, 
wydana przez W ydaw nictwo „L ite ra tu ra  
Polska“  w  Katowicach. Nazwisko autora 
giomalizmu śląskiego mów nam wiele. 
K tóż nie pamięta jego ksążek? D la tych 
wszystkich, k tó rzy  znają twórczość M o r
cinka, jasne jest, że nie m ógł on gdzie 
indziej przebyć w ojny, ja k  ty lko  w  nie"- 
m ieokim  obozie koncentracyjnym . To, że 
w  ogóle uszedł z życiem, należy uważać 
za w ie lk i dar nieba.

Z każdej k a rty  ks iążki M orcinka, za
w iera jącej jego obozowe wspomnienia, 
b ije  nieskończony smutek człowieka bez
granicznie umęczonego, człowieka, na 
k tó rym  przeżycia obozowe pozostawiły 
n iezatarty ślad. Oto pod starą m orwą w  
do lin ie  Isere'y, w  B iv ie rs  pod Grenoble 
siedzi biedny, spragniony spokoju i stę
skniony za sw ym i Beskidam i ś ląsk im i 
wędrowiec, k tó ry  nie szuka już przy jaźn i 
pośród łudzi, lecz pośród zwierząt, wę
drowiec, którego n a w e t. wolność nie po
tra f i ukoić... „W spom nienia z obozu zwa
l i ły  się tłum em , sko jarzy ły  z w idokiem  
b ło tn is te j Isere, z ponurą ciszą bezdziet
nych wsi francuskich, z m row iem  gn iją 
cych jab łek  pod jab łon iam i w  opuszczo
nych sadach, z pożarem lasów alpejskich" 
w  głębi nocy i  ze smętkiem u-kresu dnia 
każdego. I  wszystko znalazło swój zbio
row y  w yraz w  skardze M ichała Anio ła, 
iż ani jedna m yśl nie zak ie łku je  w  jego 
duszy, k tó ra  by nie nosiła oblicza śm ier
c i“ .
k liw ie  wyłuskaną ze strasznych fak tów

Pierwsze strony pam ię tn ik i, ujętego w  
form ę lis tów  do „N a jm ilsze j W ła d k i“ .n ie 
zbyt przekonywujące z p o ro d u  wstrze
m ięźliwości uczuciowej, nużą nieco pew
ną niezręcznością zbyt chw ilam i osobiste
go tonu. A le  cierpliwość czytelnika, k tó ry  
— nawiasem mówiąc — doć już  ma opi
sów krw aw ych  zbrodni popełnianych na 
w ięźniach w  obozach h itle row skich, zo
staje sowicie wynagrodzona prawdą, w n i 
przez pisarza, k tó ry  nie przeszedł koło 
tych  fak tów  ja k  foograf, dbający w yłącz
nie o wierność zewnętrznych Obrazów, 
lecz ja k  in te ligen tny ana lityk , badający 
sum iennie procesy odbywające się w  du
szach karbowanych. n iew o ln ików . Szla
chetny ob jektyw izm , k tó ry  nie obawia 
tle, choćby n iezbyt pochlebnym, świadczy 
przedstawienia ich w  praw dziw ym  świe- 
się „odbrązow ieriia“  jeńców w  obozie i  
o g łębokim  um iłow an iu  praw dy potrzeb
nej n iezm iernie naszemu społeczeństwu, 
żyjącemu często w  sferze zakłamanego 
bohaterstwa. A u to r nie waha się opisy
wać w ypadków  ludożer-itwa dokonanego 
na trupach, nie waha się m ówić o upo
d len iu  młodzieży, k tó ra  ulegała swym  
zwierzchnikcm-pederastom, nie waha "się 
uikazać nam, m im o swej w ie lk ie j re l ig i j
ności, biedotę um ysłową i  moralną, oraz 
kalectw o re lig ijn e  n iektórych . księży 
obozie — pisze — zabija ło godność ludz- 
przebywających w  obozach... ,,Życie w  
ką  w  człowieku, oduczało go uśmiechu, 
stępiało jego wrażliwość na w idok  k rzy 
w dy bliźniego i uczyło nienawiści stado
w ej. G łód i lęk o życie zamieniały czło
w ieka w  w ilka ... Oto wystarczyło, że ,w 
g łodnym  stadzie ludzkim , stłoczonym w  
jednej izbie, znalazł się kolega słabszy 
m ora ln ie  czy fizycznie, bardziej w ycień
czony lub  schorowany, by reszta rzucała 
się na niego po prostu, ja k  stado w ilkó w  
rzuca się na swego osłabionego czy ran 
nego współtowarzysza, by go zagryźć i 
pożreć. Człow iek słabszy w  naszym sta
dzie w yw o ływ a ł nienawiść do siebie. K o 
pany, odtrącany od m iski, wyrzucany z 
lepszego barłogu, nawet b ity  — może 
dlatego, że bezkarnie — byw a ł usuwany 
poza' nawias żrącego się m iędzy sobą sta
da ludzkiego. I  m usiał umrzeć... Owo 
„hom o hom in i lupus“  by ło  zjaw iskiem  
najczęstszym pośród w ięźniów niemiec
kich. „C z łow iek w  obozie, zwłaszcza w  o. 
kresie głodu, w yzby ł się wszystkiego, co 
m u zostało narzucone przez ku ltu rę  i cy
w ilizację . A  raczej powiedzmy tak: czło
w ie k  w yzb y ł się w  obozie wszystkiego, 
co zostało przez niego nabyte w  ciągu 
życia, co raczej było ty lk o  c ienkim  nalo
tem  ku ltu ry ...“ . Wobec ogromu zbrodni 
zw yrodnia lców  niem ieckich „cz łow iek w  
obozie był... męczennikiem i bohaterem. 
W yra finow any system zabijania w  nim  
godności ludzkie j przekształcał go jednak 
w  tego samego potwora, ja k im  b y ł jego 
oprawca. I  tego właśnie „człow ieka w  o. 
bozie“  znienaw idziłem  w  tym  samymsto- 
pniu, oo „esmana“ .

K ładąc na jedną szalę upodlenia ludz
k ie  spowodowane, -życiem obozowym, 
M orc inek spraw ied liw ia  umieszcza na 
szali d rug ie j wszystko to, co ratowało 
wśród w ięźn iów  poczucie godności ludz
k ie j. A  wiec opisuje ofiarność księdza 
Kolbego, k tó ry  z w łasnej w o li poszedł na 
śmierć, by zastąpić siwego sąsiada, opisu
je  wzajemne podtrzym yw anie się na du
chu, chroniące przed załamaniem się i 
samobójstwem, za pomocą budżenia żar
liw ości re lig ijn e j i m istycyzm u, za po
mocą szerzenia proroctw , przepowiedni, 
jasnowidzeń, wróżb, snów proroczych i

* )  Umiereezamy recenzję te j książki, 
choć dotąd nie nadesłano nam egzempla
rza recenzyjnego.
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K S I Ą Ż E K
t. zwanych „p a ro li“ , czy li optym istycz
nych wieści ze świata, za pomocą orga
nizowania przedstawień, sym bolizujących 
zwycięstwo Polski, oraz „organizow ania“ , 
to znaczy przemycania do obozu, m imo 
grcżącycu kar, książek polskich... ,.Ta 
prosta, częstokroć niedoceniana książka 
polska czyniła dziwne cuda. Oto spiute, 
sponiewierane serce ludzkie  rozkw ita ło  
w  nieoczekiwanej godzinie w ie lk im  p ło 
mieniem, zgaszone oczy rozpalały się ża
rem, człow iek zmęczony do ostatka, czę
stokroć już  ty lk o  szkielet ludzki, trup  
żywy, po-dinosił nad nią głowę, prostował 
się i uśmiechał do swych m yś li tak im  
uśmiechem, ja k im  ty lk o  dziecko po tra fi 
uśmiechać się do przydrożnego kw iatka. 
A  jeże li na rzęsach ukazała się cudaczna 
Iza, zb iera ł ją  niezgrabnie w ierzchem 
d łon i i  m ruczał na uniew inn ien ie : — 
Pierona — cosilk m i do oka wpadło...“ . .

N iezm iernie wzruszający i. pełen w y 
razu jest opis następującej rozm owy po
między w ięźniam i, przeprowadzonej bez
pośrednio po bestia lskim  znęcaniu się 
nad n im i „esmanów“ : — „Ty... —  posły
szałem jego szept, podobny do skomle
nia. — Czy mnie słyszysz?... —  Co 
chcesz? —  Ty... powiedz mi... —  Co ci 
mam powiedzieć?... — Czy jest Bóg... czy 
nie ma Boga!... Jezus M ary ja ! Czy jest 
Bóg... czy nie ma Boga?.., Powiedz! — i 
ją ł mną szarpać w  jak im ś okropnym  pa- 
roksyźm ie rozpaczy. — M ów!... Jest Bóg... 
Czy Go nie ma... —  błagał natarczywie. 
—> N ie w iem! — rzuciłem  m u tw ardo w  
odpowiedzi. Bo sam nie w iedziałem. Po. 
pa trzy ł na mnie z żalem i  zw a lił się z po
w rotem  na swój siennik. S k u lił się, na
k r y ł  głowę kocem i  zaczął łkać. Jaik m a
łe skrzywdzone dziecko“ . Fragm ent ten 
na jlep ie j m ów i nam, ja k  w ie lk ie  znacze
nie m iało w  obozie wzajetnnme podtrzy
m ywanie się na duchu.

W książce M orcinka nie ma nic skła
manego. Choć autor w ykazuje  ja k  zw y
k le  swój w ie lk i idealizm, równocześnie 
p o tra fi doskonale oddać fe rm entu jący w  
udręczonych duszach osad, k tó ry  nie po
zwala przejść nad p rzeżytym i fa k ta m i do 
porządku dziennego i  zdobyć, się na po
godę. ...„Jak żołnierz, k tó ry  strac ił rękę 
czy nogę na wojnie, ta k  i m y za trac iliś
m y coś ze swej wewnętrznej is to ty  w  
ciągu tych przeszło pięciu la t w  obozach. 
Czujemy pustkę ko ło  siebie, czujem y 
pustkę w  sobie. Doznajemy wrażenia, że 
znajdujem y się w  bolesnej, próżni. Pustkę 
w ypełn iam y marzeniami, lecz jak ież one 
biedne i  również dalekie!... N ajboleśnie j
szym może to dla nas, —  jeże li ktoś z nas 
w ierzącym —  że już nie um iem y się mo
dlić. Bo gdy ktoś z nas- zacznie odmawiać 
w  c h w ili wzruszenia tę najpiękniejszą 
m odlitwę, jaką  k iedyko lw iek  człow iek 
wyszeptał-: „O jcze nasz, k tó ry  jesteś w  
niebie“ , to spostrzeże, iż tak trudno w y 
powiedzieć szczerze tam te słowa: ...„i od 
puść nam nasze w iny, jako  i  m y odpusz
czamy naszym w inow a jcom !“ . Słowa te 
są dla nas, ja k  kam ień na prostej drodze, 
na k tó rym  boleśnie się potykam y. Na 
słowach tych  załam ujem y się i  nie koń
czymy zaczętej m od litw y ...“ . O sw ym  
w ie lk im  znużeniu, ja k ie  zresztą i  n ie je 
den z nas- po w o jn ie  odczuwa, o zatruciu 
po tw ornym  złem w o jny  i  obozów koncen
tracy jnych  m ów i także M orcinek w  swym 
liście z Rzymu, gdzie obecnie przebywa, 
liście zatytu łow anym  „W  poszukiwaniu 
Boga“ , a umieszczonym w  świątecznym 
Tygodniku Powszechnym.

Końcowe słowa „L is tó w  spod M o rw y “  
uderzają w  tan nadziei, że... „podobnie, 
ja k  w  obozie, m ia ł człow iek w ia rę ,. iż 
przyjdzie  dzień wyzwolenia, a w iara  ta 
u trzym yw a ła  go przy życiu, tak  i teraz 
pragnie, mieć tę w iarę, iż może kiedyś 
przyjdzie  chw ila, taka dziw nie  radosna 
cicha, pokorna chw ila  w  życiu, k iedy bę
dzie m ógł wysceptać cwe proste słowa: — 
„...i odpuść nam nasze w iny, jako i  my 
odpuszczamy naszym w inow ajcom “ . 

Budowa książki M orcinka jest ciekawa 
przez bardzo naturalne, kojarzeniowe na
rastanie wspomnień pod »wpływem pobu
dek zewnętrznych. G łów nym  motorem 
przyw o łu jącym  przeszłość' jest natura 
odczuwana przez pisarza głęboko, z za
dziw iającą chw ilam i świeżością. Oto n:p. 
gdy autor idzie w  B iv ie rs  dróżką pomię
dzy zie leniejącym i w  słońcu w innicam i, 
p rzyp ływ a ku  niemu tak ie  wspomnienie: 
...„Pamiętam, k iedy razu jednego stałem 
zamyślony przed kolczastym i drutam i, 
naszło mnie ogromne pragnienie, by cho
ciażby jeszcze raz przed skonem móc w i
dzieć drogę. Taką dęogę pełną słońca, 
wiodącą m iędzy zbożami i m iędzy łąka
mi.^ Żeby móc stanąć gdzieś na je j roz
s ta ju  i słuchać sercem —  bo czymże by 
innym i? — i słuchać sercem, ja k  tą dro
gą w ędrow ały całe pokolenia ludzkie...“ .

. Opisy prześladowania w ięźniów  w  obo
zie pełne, są realizm u kontrastującego z 
poetycznym i obrazami przyrody. ‘ Język 
M orcinka jest prosty, niepozbawiomy prz^ł 
tym  ładnych m etafor, np.: „Po stokach 
lec ia ł ciepły, szumiący w ia tr  i  zagarniał 
d łonią łany pszenicy. Złote fa le szły ró w 
n ym i rzędami wśród zboża. Na dnie doliny 
ciekła strużka dzwoniącej wody...“ . M or
cinek przytacza też sporo cytat. Oto prze
piękne powiedzenie K anta: „D w ie  rzeczy 
napełniają nas wciąż now ym  i  wciąż

Autorów i wydawców, którzy pragną 
aby ich książki były omawiane w „Dziś 
i Jutro“, prosimy o nadesłanie do Redak
cji po 2 egzemplarze recenzyjną.

J U T R O

wzrastającym podziwem i  zdumieniem:
rozgwiażdżone niebo nade mną i m ora l
ne prawo we mnie: gdyż one dowodzą, że 
Bóg jest nademną i Bóg jest we m nie“ .

Do książki M orcinka trudno się zabrać, 
lecz przebrnąwszy, przez kilkanaście 
pierwszych stron, można się w  n ie j roz
smakować i znaleźć w nie j w iele a rtys ty 
czne* prawdy.

\Vanda Baccwiczówna

Z dziejów walki  
o kulturę

-Oddając dziś hołd bohaterom fro n tu  
w a lk i zbrojnej z okupantem, nie w olno 
na mzapominać o tych, k tó rzy  z n iem nie j - 
sza ofiam ocią -i poświęceniem prow adzili 
walkę n>a innym  froncie, na froncie  w a lk i 
o polską ku ltu rę . O tych, co z narażeniem 
życia strzegli naszego dorobku cyw iliza 
cyjnego, co prow adzili ta jną akcję oświa
tową, co nie p rze ryw a li prac i  badań nau
kowych, kontynuując je  w  najcięższych 
warunkach. Zasłużyli się cn i n iem niej, 
chociaż inaczej, od tych , co z bronią w 
ręku  stawali. W  tragicznych latach obłęd
nego niszczenia, negacji i anarchii ducha, 
strzegli trw a łych  wartości narodowych," 
prow adzili pozytywną konstruktyw ną pra 
cę, w  skutkach swych wybiegającą w 
przyszłość, w ychow yw a li zastępy m łodzie
ży dlia Polski Jutra.

Jednym z dokumentów te j wspaniałej 
w a lk i o ku ltu rę  polską, o by t i  prawa na
u k i polskiej, są dzieje U n iw ersyte tu  Po
znańskiego w  czasie okupacji. Jego h i
storię w  latach 1939— 1945, ja k  również 
dzieje odbudowy w  w olne j Polsce, we 
własnej siedzibie, zaw arł w  swej mowie 
na uroczystej inauguracji drugiego troku 
akademickiego 1945-48, rek to r U n iw ersy
tetu Poznańskiego p-rof. dr. Stefan D ą
brow ski. Przemówienie to, obiektyw ne i 
realistyczne, w olne od patosu i  frazeoło 
gii, oparte na danych faktycznych i cy
frowych, zostało obecnie wydane drukiem  
w  broszurze „U n iw e rsy te t Poznański 
1939— 1945“ *) .

Z chw ilą  wkroczenia Niemców do Po
znania, w  parę tygodni po jego zajęciu, 
rozpoczęła się barbarzyńska grabież i 
niszczenie całego m ienia uniw ersyteckie
go. Wszyscy profesorowie zostali aresz
towani. W ie lu  z nich zamordowano w  ka- 
żn i na forcie V II I ,  inn i, w  straszliwych 
warunkach, zostali wywiezieni" na tereny 
t. zw. G ubernii. W  m urach zaś uczelni 
polskiej otw arto  „Państw ow y U n iw ersy
te t N iem iecki“  (27.IV.1941 r.), k tó ry  wg. 
zamierzeń swych założycieli m ia ł być 
„kuźn ią  idei h itle row sk ie j, k tó raby nau
kowo uzasadniała konieczność w ytępienia 
elementu polskiego w  jago odwiecznych 
siedzibach, przeznaczonych na życiową 
przestrzeń niem iecką“ . I  te zadania pod
ję li sprowadzeni uczeni niemieccy, a jacy 
to b y li ludzie, niechże świadczą słowa 
pam iętn ika jednego z nich, profesora a- 
na tom ii dra Vossa, k tó ry  wspominając o 
znajdującym  się w  zakładzie anatom ii 
krem atorium , gdzie spalono „ ty lk o “  8000 
zw łok, pisze: „Polacy stają się coraz 
całe to towarzystwo przepędzić przez fa~ 
bardziej bezczelni, gdybyż to można było 
k ie piece! W tedy nareszcie naród niem iec
k i  m ia łby  spokój na wschodzie“ . Niechże 
świadczą stosy płonących cia ł i prac nau
kowych, wandałskie niszczenie dorobku 
i m ienia naukowego polskiego. Słusznie 
podkreśla re k to r Dąbrowski, że „na p rzy 
kładzie uczonych niem ieckich, k tó rzy  
p rzyb y li tu  na służbę nienawiści, w idzim y 
ja k  wygląda wiedza tam, gdzie nie jest 
kierowana m iłością ob iektyw nej prawdy. 
Tak będzie zawsze, gdziekolw iek nauka 
stanie się narzędziem celów ubocznych i 
igraszką politycznych nam iętności“ .

Przerąchowali się jednak w  swych za
mierzeniach i  planach, tęp i w  swym  sza
leństw ie i  g łup i w  swej pysze —  Niemcy. 
Można było w prawdzie zniszczyć zakłady,

• spalić i roz,grabić zbiory, za'ąć budynki, 
wymordować w ie lu  uczonych polskich, 
ale nie można było zabić ducha polskiej 
uczelni. Choć z daleka od ukochanego 
Poznania, w  m urach najwspanialszej sto
licy  w ia ta  —• Warszawy, odżył U n iw e r
sytet Poznański, odżył jako ta jn y  U n i
w e rsy te t Ziem Zachodnich. Dane do ty 
czące jego działalności, imponujące. O- 
tw a rty  w październiku 1940 r., z końcem 
1943 r. lic zy ł ponad 700 słuchaczy i ponad 
100 w ykładowców, prowadzących w y k ła 
dy, norm alne ćwiczenia i seminaria. W 
r. 1944 lic zy ł 1673 słuchaczy i 156 w y k ła 
dowców, w  tym  w ydzia ł lekarsk i: 610 
słuchaczy i  79 wykładających. Budżet 
miesięczny w ynos ił 80.000 zł. miesięcznie, 
a stypendia akademickie 8.000 zł. Społe
czeństwo, doceniając znaczenie podziem
nego U niw ersytetu, udzielało mu w yda t
nej pomocy. Doznawał je j również ze 
strony tajnych, w ładz rządowych. Depar
tam ent Ośw iaty Delegatury pokryw a ł 
25 % budżetu U niw ersytetu.

Wśród straszliwej . nocy okupacji, w  
n iezm iernie trudnych  w arunkach ko m p i- 
rozstrzeliwań. wśród łapanek i „w syp “ , 
rac ji, przy akompaniamencie egzekucji i 
ponosząc do tk liw e  o fia ry  i s tra ty  — 
isn tia ł i ro zw ija ł się T a jny U niw ersyte t 
Zjem Zachodnich, ch lubny i bohaterski 
ośrodek nieugiętej w a lk i 0 ku ltu rę  po l
ską, prom ien iu jący jednocześnie i  na inne 
ośrodki. FHie jesó. bowiem powstały w 
K ir ie  och, Jędrzejow ie i w  Częstochowie.
A  k iedy przew aliła  się zawierucha wo.

* )  U niwersytet Poznański 1939—1945 
(Okupacja niem iecka i odbudowa po w o j
n ie). Księgarnia Akademicka, Spółdz, z 
odp. udz. Poznań 1946, str. 70.
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jenna nastąpiło wznowienie U n iw ersyte
tu Poznańskiego w jego własnej siedzibie. 
W  ja k ich  ciężkich warunkach! Poniszczo
ne gmachy, zdewastowane m ateria ln ie  za
kłady, zdekompletowany zespół profesor
ski. A  jednak i  tym  razem bohaterzy 
drugiego fron tu , fro n tu  w a lk i o k u ltu rę  
polską, nie zaw iedli. Już z końcem k w ie t-  
n ia 1945 r. ruszyły norm alne ( ja k  na 
dzisiejsze w a ru n k i) prace. . Dziś U n iw e r. 
syte t tę tn i życiem i  pracą nad zaleczeniem 
ran, zadanych m u przez w ojnę i przezwy
ciężeniem przeszkód powojennych, będąc 
jednocześnie jednym  z trzech głównych 
ośrodków nauki polskie j na Ziemiach 
Zachodnich.

A. Ol,

Spmwv niemiecki©
Polacy na ziem i Lubusk ie j i  na Łuży_ 

cach przed rok iem  1939. T a jńy m em oriał 
n iem iecki Opracowali: dr. K . K ° ’l ańezyk 
i dr. W ł. usiński. W ydaw nictw o In s ty tu tu  
Zachodniego, Poznań, 1948.

Nakładem In s ty tu tu  Zachodniego został 
w ydany n iezm iernie interesujący doku
ment niem iecki, a m ianowicie ta jny  me
m oria ł z listopada 1938, będący jednocze
śnie sprawozdaniem urzędu prezesa re- 
jene ji fra n k fu rck ie j (F ra n k fu rt n. Odrą) 
odnośnie danych co do liczebności i  po
staw y psychicznej ludności polskie j na 
terenach pogranicznych. M em oria ł ten, 
opracowany na podstawie ob iektyw nych 
danych faktycznych, przygważdża swą 
prawdą łgarstwo niem ieckiej propagan
dy, jest świadectwem s iły  i  odporności 
ludności polskie j i n ieugiętej postawy, 
wobec bru ta lne j aikcji german izacyjnej, 
przy pomocy k tó re j chcie li N iemcy ,,o- 
panować“  ziemie wschodnie swojego te
ry to riu m  państwowego. W  mem oriale 
tym  w yb ija  się na czoło solidarność na
rodowa, zmysł organizacyjny, w ytrw ałość 
i  c ierpliwość Polaków w  dochodzeniu 
swych celów.

M em oria ł ten .(o nieszczęsny jego auto
rze) jest nołdem złożonym m im ow o li -_
ludności polskiej, jest krzyczącym św ia -' 
dectwem „że na Zachodzie nie ty lko , zie
mia gromadzi prochy, ale że b iły  tam 
zawsze gorącym i  u fnym  ry tm em  prze- 
liczne polskie serca“ .

Bolesław Srocki. Polska i  Nowe N iem 
cy. In s ty tu t B a łtyck i. Gdańsk _ B yd , 
goszicz, 1946. S tr. 35.

W  pierwszej części swej broszury stara 
się autor .przeprowadzić tezę, że „w e  wża 
jem nym  stosunku polsko . n iem ieckim  
Polska na ogół w yg ryw a ła  w ojny, prze
gryw ała natom iast czasy poko ju ; odra
dzała się po klęskach, nie w yzyskiw ała  
zwycięstw i okresów potęgi“ .

Niebezpieczeństwo niem ieckie wymaga, 
od nas czujności. Chodzi jed-pak 0 to, by 
b^ła cna zwróconą na właściwe tory. Do 
nowych „dem okratycznych“  Niemiec nie 
możemy mieć Zaufania, Wśród je j hero l
dów są przecież- dobrzy znajom i: Rausch- 
ning, B rün ing, Trewiramus i inn i ,,pola
kożercy“  i  „rew iz jon iśc i“ . Jednocześnie 
przecież „podstawy faktycznej k u ltu ra l
nej, politycznej i ku ltu ra ln e j hegomonii 
Niemiec na kontynencie europejskim  za
k łada ł nie H it le r, lecz Siressemati“ . D la 
rów nowagi i spokoju Europy wiiększym . 
są może niebezpieczeństwem „cno ty “  „do
b rych“  Niemców, n iż e li „w a d y “  „z ły ch “ . 
„P łu g “  n iem iecki b y ł zawsze dopełnie
niem „m iecza“  a uczony filozo f, poeta,, 
kupiec czy ro ln ik  — dopełnieniem żoł
nierza czy kata z obozu koncentracyjne
go. Podwójność oblicza Niemiec w y k lu 
cza możność radyka lne j zm iany psychiki 
n iem ieckiej, drogą wychowania, propa
gowania ide i hum anitarnych itp . To zaś 
wymaga apecjlnych zasad, na k tó rych  
musi, się oprzeć system zabezpieczenia 
przed Niemcami, a m ianow icie:

1. K onkre tnych rozstrzygnięć . te ry to 
ria lnych  i  politycznych, osłabiających 
N iemcy a jednocześnie wzmacniających 
kon trp rtnerów . Więc granica Polska na 
Odrze i Nissie, usamodzielnienie i  wyod 
rębnienie Łużyc. umiędzynarodowienie 
K anału  KilońsIU ~go, wyodrębnienie We
s tfa lii i  granica F ranc ji na Renie.

2. wzmocnienie w arunków  zbiorowego 
bezpieczeństwa przez współpracę państw 
pokojow ych i rozwój m iędzynarodowej 
solidarności, oraz przez utrzym anie i 
wzmocnienie węzłów ged-politycznvch i 
ku ltu ra lnych  państw zagrożonych im pe
ria lizm em  niem ieckim .

4. spotęgowanie s ił i prężności społecz
nej ¡gospodarczej państw powyższych i • 
uzdolnienie ich do skutęcznej ryw a liza 
c ji z Niemcami.

W  drug ie j części swej broszury zajm u
je sie Bolesław Srocki problemem „p rze
ludn ien ia“  Niemiec, dowodząc, że płonne 
są obawy Niemców co do wewnetrzno- 
gosocdiarczej sytuac.i przyszłych Niemiec 
nar-kutek „prze ludn ien ia“ , k tó re  " N iem 
com nie grozi. C hw ilow e zaś ..przegrzanie 
ko tła “  jest przejściowym  i muszą się z 
n im  N iemcy pogodzić.

Chcie li przecież wojny...
Broszura „Polska i Nowe N iem cy“  jest 

wydawnictw em  popularnym .
A. Ol.
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LO Y  nabiera znowu znaczneia. Wy 
dawnicfwo ^Mercure de France 

przystąpiło do ponownego wydawania 
jego książek. Ostatnio ukazał się „Le 
salut par les Juifs“ dedykowane Raissie 
Maritain (żonie Jakuba M aritain). Na 
polski nie została przetłumaczona do
tychczas ani jedna książka Bloy! Nowa 
powieść Bernanosa ,,Monsicur Ouine“ 
(wyd. Plon, 1346) jest wyjątkowa słaba. 
Bohaterem je j mroków —  jak zwykle u 
Bernanosa —  jest nieśmiały lecz świą
tobliwy proboszcz wiejski, tym razem z 
Fenouille. Również nie najlepszą jest no
w a powieść Mauriaca „La Pharisienne“ 
(wyd. La Centaine).

TROCHĘ PLOTEK.

| 1 )  N A JB LIŻSZYM  czasie ukaże się 
nakładem „Panteonu“ powieść 

St. Kisielewskiego, której fragment był 
drukowany w r. ub. „w Twórczości“. 
Również „Panteon“ wydaje tom nowel Iw ą  
szkiewicza („M łyn nad Lutynią“ — „Bi
tw a na równinie Sedgemoor“ ). Z. Skierski 
wykańcza wielką powieść, prawdziwy ro- 
manfleuve z lat 1935 —  1945. Z. Kossak 
pisała z Londynu (gdzie dotychczas prze
bywa lecz skąd wyjedzie w  najbliższym 
czasie do Am eryki) o swej ukończonej po 
wieści na tle życia pod okupacją w W ar
szawie. Żukrowski nie może się doczekać 
swego „Tiurlistanu“ wydawanego i nawet 
zapowiadanego od niepamiętnych czasów 
przez S. Kamińskiego. „Książka“ wydaje 
reportaże J. Zagórskiego z Niemiec p. t. 
„Indie w  środku Europy“. Oficyna Księ
garska wypuszcza „Wiersze“ K . I .  Gał
czyńskiego z kapitalnymi winietami J. 
Knothe, trzy tomową powieść J. Dobra
czyńskiego „Najeźdźcy“, Gembarzewskiego 
„Antologię poetycką o Warszawie“ i wresz 
cie nowe wydanie i nowy przekład (tym  
razem autoryzowany) „Dziejów Chrystu
sa“ J. Papiniego. Również antologię po
ezji okresu wojny przygotowuje J. Szcza- 
wiej. Wyjdzie nakładem Państwowego In_ 
stytutu Wydawniczego. Wyszło drugie 
wydanie „Jeziora Bodeńskiego“ Dygata 
i  nowe wydanie Rusinka „Z barykady w  
dolinę głodu'*. „Czytelnik“ zapowiada na 
najbliższe tygodnie Fiedlera „Dywizjon 
303“ i  Dobraczyńskiego „W rozwalonym 
domu“.

ZNOW U SZTAMA.

O dniach sporów pomiędzy „Kuź
nicą“ i „Odrodzeniem“ doszło zno

wu doszło do porozumienia. Żółkiewski 
napisał „semantyczną kobyłę“ do „Odro
dzenia“ zaś Vogler pochwalił „Mitologię 
i  realizm“ Kotta której to książki omył
kam i bawiło nie tak dawno „Odrodzenie“ 
swoich czytelników.

M O UN IER  PISZE.

0  STATNIE „Odrodzenie“ przynosi
ciekawy artykuł nie dawno u nas 

goszczącego redaktora paryskiego „Esprit“ 
E. Mounier o „Egzystencjaliżmie“. Przy
pominają się rozmowy z tymże Mounier
1 jego powiedzenia jak np. „Mauriac na
pisał już wszystko co mógł napisać“ a 
„śmieszną jest rzeczą wtłaczanie Malraux 
w  szeregi pisarzy komunikujących — dla 
tego człowieka życie jest tylko wielką 
przygodą —  i  to wszystko...“

TAJN A  WOJNA W S K A N D Y N A W II
Nie jest ciągle jeszcze dostatecznie zna

ne praw dziw e stanowisko n iektórych ne
u tra lnych  k ra jó w  w  ostatniej wojn ie. 
Dotyczy to m iędzy in n ym i i  Szwecji, k tó 
ra —  ja k  się obecnie okazuje —  była 
przez a liantów  używana jako  ta jna baza 
do ważnych operacyj. P u łkow n ik  lo tn ic 
twa amerykańskiego B e rn t Balehen, k tó 
ry  jest natura lizow anym  w  Stanach Z je 
dnoczonych Norwegiem, opowiedział n ie 
dawno szczegóły przebiegu tej całej akc ji.

B y ły  dwa zasadnicze zadania, stojące 
do wykonania przed a lianck im i placów
kam i w  Szwecji, przez cały czas trw an ia  
niem ieckie j okupacji N orw egii. Przede 
wszystkim  —  ewakuacja norweskich p i
lo tów  i  a lianckich lo tn ików , zestrzelo
nych przez N iemców nad Norwegią z te
go k ra ju . Następnie, dostarczanie poisił- 
ków  dla norweskiego ruchu oporu. Szwe
dzi przew ozili broń i  amunicję, a także 
oddziały norweskich sabotażystów swoi
m i ko le jam i żelaznymi aż do granicy no r
weskiej. Szwedzi urządzali m anew ry 
swych w o jsk specjalnie nad samą granicą 
i  dostarczali Norwegom m ate ria ł w ojen
ny, przywożony do Szwecji przez ame
rykańskie  samoloty. W  jednym  naprzy- 
k ład  w ypadku, szwedzki samochód p o li
cy jny  dow iózł dla norweskiego ruchu 
oporu ładunek denłonatorów, k tó re  b y ły  
zbyt niebezpieczne do przewozu koleją.

Ludz i przewożono m iędzy Oslo iSztck- 
hohnem najczęściej w  wagonach czyster- 
nach, idących w składach tow arow ych 
pociągów, lub  też w  zbiorn ikach wody 
na tendrach lokom otyw . W  tym  drug im

w ypadku, dla uniknięcia zamarznięcia 
lub  utonięcia podróżnego, m usiał on je 
chać w kostium ie nurka. Jednym z w ie lu , 
k tó rzy w  ten sposób odbyli tę ryzykow ną 
podróż —i N iemcy n igdy nie w y k ry li  tej 
drogi kom unikacyjne j —  b y ł Jem  C h ri
stian Hauge, obecny norweski' m in is te r 
obrony narodowej, a w tedy jeden z p rzy
wódców w a lk i podziemnej.

Początkowo wszystkie samoloty ame
rykańskie, lądujące na szwedzkich lo tn i
skach za cichą zgodą rządu Szwecji, nie 
posiadały zupełnie znaków, stw ierdzają
cych przynależność państwową, zaś ich 
załogi b y ły  w  ubraniach cyw ilnych. A le  
już  po roku  zaniechano zupełnie tych 
środków ostrożności i  ca łkow icie  jaw n ie  
używano dwóch lo tn isk, mając pozwole
nie na korzystanie z jeszcze pięciu.

Operacje na w ie lką  skalę rozpoczęły 
się z wczesną wiosną boku 1944. Około 
2000 Norwegów zostało wyszkolonych w  
Szwecji, częściowo pod k ierow nictw em  
szwedzkich oficerów. Zostało zawarte 
szczegółowe porozum ienie ze szweckim 
m inisterstwem  obrony narodowej i m in i
sterstwem lo tn ictw a, dla uzgodnienia zna
kow ania amerykańskich samolotów, umo
wnego szyfru  rozpoznawczego i  długości 
fa l radiowych, na k tó rych  miano się po
rozumiewać. Szwedzki Sztab Generalny 
o trzym yw a ł zawsze zawiadomienia o 
przelocie amerykańskich płatowców, co 
um ożliw iło  wydawanie nadgranicznym 
placówkom  szwedzkiej obrony przeciw 
lotniczej odpowiednich zarządzeń, dla 
un ikn ięcia  ostrzeliwania tych  maszyn 
przez szwedzką arty lerię .

M E  ZAPOMNIJ
wyjeżdżając na urlop podać Administracji zmianę adresu. 
Jedyną pewnością stałego otrzymywania pisma

TO PRENUMERATA

ersg r
W  szlachetnym i  po stokroć słusznym 

a rtyku le  Juliana Przybosia „Upowszech 
n ienie czego? (Odrodzenie N r 26/83 za
b rak ło  omówienia zupełnie zasadniczej 
kw estii, jaką  jest wzajem ny stosunek za 
chodzący między sztuką i  społeczeństwem. 
C ały szereg słusznych zarzutów, wysuwa 
nych przez Przybosia w  stosunku do M i 
nisterstwa K u ltu ry  i  S ztuk i zamyka się, 
niestety, w  granicach obserwowanych fak  
tów, bez uwzględnienia i  omówienia przy 
czyn, pod k tó rych  w p ływ em  fa k ty  te po 
wstają.

Z  praw dziw ym  i  uzasadnionym oburzę 
niem  k ry ty k u je  Przyboś fa k ty  to lerowa 
n ia  masowej p rodukc ji bohomazów i  w y  
dawania lite rack ich  szmir. Rozprawia się 
z upraw ianiem  demagogii ,,jakie jś sw oi
stej, odrębnej k u ltu ry  robotn ika  czy chło 
pa“ , a w  ko n k lu z ji żąda przejawów  tro  
sk i „o  rozwój dobrej sztuk i“ , o opiekę 
nad dobrym  artystą.

O W SCHODZIE W ODRZE.

jP  A JĘCI sprawami zachodu zapomi.
namy często o wschodzie kraju. 

Słusznie prostuje to zagadnienie A. Pa- 
wlikiewicz i t  owłaśnie w... „Odrze“.

„U R A N IA “.

Ę J  K A ZA Ł  się pierwszy numer pisma 
popularno-naukowego pośwl ~oone_ 

go sprawom astronomii p. t. „Urania“. 
Niestety numer jest mało popularny i ma 
ło — właściwie —  naukowy, a stanowi 
raczej szereg informacji fachowo astro 
nomicznych na rozmaitym poziomie. A  
szkoda. Astronomia stała się ostatnio pa 
sją powszechną i mądry popularyzator w  
stylu Jeansa czy Eddingtona byłby u nas 
czytany niczym powieściopisarz.

SK IER SK I TŁU M A C ZY NA CZESKI.

OWELE K. Z. Skierskiego „Sztuka 
umierania“ ukażą się jesienią w  

przekładzie czeskim nakładem „Wydaw  
nictwa Narodowego“ w Pradze.

Jest rzeczą bezsporną, że łączenie pro 
pagandy zagadnień społecznych z twórczo 
ścią lite racką czy plastyczną, je ś li jest ce 
lem  planowania w  dziedzinie k u ltu ry  i 
sztuki, n ie rozw iązuje w  najm niejszej m ie 
rze zagadnienia wzajemnego stosunku, za 
chodzącego njiędzy sztuką i  społeczeń 
stwem. Zagadnienia tego nie rozwiąże 
również postawione przez Przybosia zada 
n ie upowszechnienia „k u ltu ry  estetycz 
n e j“ . Można bowiem zamknąć w  pewnym  
planie po litykę  upowszechnienia „sztuki 
najwyższej“  przez stopniowanie rozpow 
szechniania dzieł lite rack ich  od „ła tw ych “  
do „tru d n ych “ , można stworzyć p lan upo 
wszechnienia k u ltu ry  teatra lnej przez 
stworzenie państwowych teatrów  objazdo 
wych, można wreszcie pójść po l in i i  unie 
dostępniania ogółow i szlagierów rew io 
wych a rozpocząć propagowanie np. Mo 
n iuszki — wszystko to jednak nie rozw ią 
że poruszonego przez Przybosia, ja kb y  m i 
mochodem, zagadnienia społecznych źró 
deł sztuki.

Pisze Przyboś, że „ludz ie  sztuki nie żą 
dają od społeczeństwa niczego więcej 
niż —  możności całkowitego oddania się 
swej pracy twórczej, k tó ra  sama jest n a j
większą satysfakcją i  nagrodą“ .

N ie jest to żądanie m inim alistyczne. Mo 
źna go raczej nazwać zastosowaniem pew 
nego maksimum, gdyż zamyka się w  n im  
nie ty lk o  ocena wartości artystów , ale ta 
kże wymaganie pełnego zaufania do two 
rzonyeh przez_ tych  artystów  dzieł sztuki.

P rzy ta k im  u jęc iu  rzeczy muszą istnieć 
pewne nadrzędne k ry te ria , oceniające po 
wstające dzieła nie ty lk o  .pod kątem  ich 
wartości artystycznej, ale i  społecznej. 
A  że k ry te ria  tak ie  muszą istnieć, w yw nio 
skować można z treści a rtyku łu  Przybosia, 
oceniającego negatywnie społeczną w ar 
tość twórczości Reymonta i  Rydla w  lite  
raturze, oraz m ałą artystyczną wartość 
S try jeńskie j i  Szczepkowskiego.

W a rtyku le  Przybosia jest jakieś niedo 
mówienie, b rak  w  n im  recepty na rozw ią 
zanie tego momentu, gdy odbierając spo 
łeczeństwu pseudo-sztukę, trzeba m u dać 
sztukę prawdziwą, do k tó re j społeczeń
stwo nie dorosło. Chodzi o sam moment 
wychowania społeczeństwa.

Bo dopiero tu ta j rozpoczyna się tragedia 
niemożności spełnienia słusznych postula 
tów  Przybosia. Trudno sądzić, aby .można 
było  wycofać z obiegu i  spalić książki 
M niszkówny. Tak samo trudno sądzić, aby 
człow iek czytający Mniszkównę zachwycił 
się Orzeszkową.

Różnica m iędzy szmirą a dziełem polega 
nie ty lk o  na b raku  lub  istn ien iu  wartości 
artystycznej. Wartość społeczną książki 
wyznaczają je j odbiorcy. I  dopiero tu ta j, 
w łaśnie w  tym  punkcie, można zrozumieć 
owo planowanie, zakreślane twórczości 
przez instytucje, mające krzew ić i  upow 
szechnić ku ltu rę  i  sztukę.

Postulat Przybosia o zapewnienie rze 
czyw istym  artystom  możności tworzenia 
o ty le  ty lk o  może się przeczynić do spopu 
laryzowania w  społeczeństwie praw dziw ej 
sztuki — o ile  a rtyści w yczu ją  is to tny 
n u rt życia społecznego, o ile spełnią wym a 
gania stworzone przez społeczeństwo. 
Dobrej książki n ie  trzeba pchać do każdej 
chaty. Sama wejdzie, gdy spełni w arunki, 
dyktowane je j przez potrzebę chaty. A  
wzbudzić potrzebę czytania dobrego tomu 
poezji czy prozy to proces bardziej zaw iły, 
niż danie artystom  możności swobodnego 
tworzenia.

Z drug ie j strony, Szwedzi udzie la li 
Am erykanom  najdokładniejszych in fo r

m acji o obecności w  pow ie trzu  niemiec
k ich  p a tro li m yśliwców. N orw eski ruch 
oporu in fo rm ow a ł Sztokholm  w  wszyst
k ich  ruchach niem ieckich sta tków  w  nor
weskich portach. Sygnalizowano po jaw ie
nie się nowych konw ojów  czy też s ta t
ków  obrony przeciw lotniczej. Na mapach 
alianckich zaznaczone było  niem al że 
każde działo niem ieckie j obrony nadbrze
żnej w  N orw egii, również szczegółowo 
znane rozmieszczenie w o jsk  i samolotów; 
na lotniskach.

W  roku  1944 Am erykanie postanow ili 
przerzucić do północnej N orw eg ii kom
panie w ojsk po licy jnych  i  dw ie  jednost
k i  szpitalne. O dbyło się to bez wszelkich 
osłonek. W  nocy na lo tn isku  sztokholm
skim  w ylądow ały amerykańskie samoloty, 
noszące na skrzydłach i  ogonach znaki 
wojskowego lo tn ic tw a  i  nadom iar zaopa
trzone w  białe gw iazdy —  oznaki inwa
zyjne. Załogi b y ły  w  mundurach. Dalsze
m u od lo tow i stanęła na przeszkodzie w y 
ją tkow o zła pogoda, k tó ra  un iem ożliw iła  
p rzyby łym  ze Szkocji maszynom kon ty 
nuowanie lo tu  w  re jon Kirkeness w  pó ł
nocnej Norwegii.

Pobyt na lo tn isku  przedłużał się i do
wodzący grupą am erykńską udał się do 
kapitana Olsona, kierującego szwedzką 
po le ją , strzegącą portu  lotniczego) k tó ry  
zgodził się na udanie się amerykańskich 
żołnierzy w  pełnych uniform ach do miasta. 
Również i  szwedzkie m in isterstw o spraw 
zagranicznych nie czyniło w tedy żadnych 
trudności.

N ie jednokrotn ie  zdarzyły się na g ran i
cy szwedzko-norweskiej w ypadki, k iedy 
to patro le szwedzkie staczały małe po
tyczk i z niemiecką strażą grniczną dla 
uratowania jakiegoś Norwega, tropionego 
przez gestapowców. Szwedzkie samoloty 
obserwowały stałe granicę, sygnalizując 
posterunkom ziemnym uciekin ierów  i  ra 
tu jąc ich nieraz w  ta i  sposób przed śm ier. 
cią w  pustyn i śnieżnej.

Podczas w o jny  ponad 60.000 Norwegów 
zbiegło do Szwecji. U tworzono w  nich 
św ietnie wyekw ipowane przez Szwedów 
wojska, k tó re  w  odpowiednim momencie 
w kroczy ły  do Norwegii.

Samoloty amerykańskie startujące ze 
Szwecji zrzuciły  w  N orw egii 1442 ludz i 
i  120 ton sprzętu i  am unicji. W ykonyw a ły  
również i specjalne, ta jne zadania.

Do takich należało przewiezienie ze 
Szwecji do A n g lii w ie lk ie j skrzyn i o w a
dze dwie i  pó ł tony, o nieznanej zawarto
ści. . Dopiero po dowiezieniu je j na m ie j
sce, p ilo c i dow iedzieli się, że w ieź li V2 — 
latającą bombę, k tó ra  została wystrezlona 
przez Niemców i  nieuszkodzona spadła: w  
Szwecji, k tó ra  ją  w ydała  do zbadania an
g ie lskim  technikom. B yło  to już w  łipcu  
1944 roku,, a dopiero w  październiku te 
goż roku, bom by te zaczęły spadać na 

Londyn.

O FIC YN A  KSIĘGARSKA
W arszaw a, M arsza łko w ska  34 

zapowiada
K. J. Gałczyńskiego

W I E R S Z E

J. Dobraczyńskiego
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K A T E C H I Z M
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J E D E N  Z D N I
Cela nie posiada okna. Jest mała duszna 

i  z-onie zgniła,, wilgocią. Leżymy półnadzy, 
spoceni ma rozłożonych wojskow ych p ła 
szczach. Gdzieś w mieście zegary napewno 
w yb ija ją  godziny i ludzie śpieszą do p ra 
cy, do kaw iarń, do kio, czy na prze
chadzkę na Terae je ').

U  nas jest ciągle wszystko tak samo. N.c 
się nie zmienia. Dzień jest ta k i ja k  ńoc, a 
noc ja k  dzień. Rozmowy są ciężkie ja k  na
sze myśli,, a serca przepełnione goryczą 
niezrozum iałej krzyw dy.

Na bia ło wapnowanej ścianie celi w id 
n ie je drabina kresek. Każda kreska, to 
dzień, to ciężkie przeżycie, to rozpaczliwy 
w swej prostocie dziennik więźnia, stano
w iący n iem y w ykres jego c.erpień. Z  dwo
ru  dolatu je poćw ierkiwanie w ró b li i k la k 
sony przejeżdżających samochodów.
- Wolność jest tak blisko!

Ze szpar w ysuwają się stonogi i  ka ra lu 
chy.

Leżym y w  bezruchu w patrzeni w  sufit.
C iekawe o czym m yś li Staszek? Może 

m yś li o domu, a może o swojej dziewczy
nie, a może o tym , że w rób le  są szczęśliw
sze od nas?

Żółte św iatło  słabej żarów ki oświetla 
nasze blade ciała, charakteryzując je na 
ty py wycieńczonych przez opium Chdńczy.. 
ków.

Z kory tarza  dolatu ją ciężkie k ro k i straż
nika.

Czas płynie. Cela jest w  bezruchu. Na
w et stonogi i  kara luchy zamarły na b ia łe j 
ścianie, ja kby  w  oczekiwańniu na coś, co 
nie nadejdzie.

Jak duszno!
Oddychamy ciężko, chwytając w  rozpa

lone płuca drob iny pow ietrza dostające 
się przez m ały w enty la to r. W patru ję  się 
teraz w  lis tę  okalającą podłogę naszego
wiezienia.

K toś daleko napewno tęskni za mną, 
napewno jest ktoś. k to  się niepokoi.

Przychodzą m i na m yśl k rw is to  _ k a r
m inowe wiśnie, podawne w  domu w  n ie 
bieskiej salaterce, w  te j. która  stała zaw
sze, na dolnej półce kredensu. W iśnie b y 
ły  dojrzałe, soczyste i tryska ł z nich lep
k i  sok, c ierpko-słodkawy nektar. To by
ło już dawno! •• '• 1

Ciekawe dlaczego Staszek nie ence się 
odezwać? Ta cisza odbiera m i możność 
swobodnego myślenia. Dlaczego nie chce 
się o nic zapytać, choćby, ja k i dziś dzień 
mamy?

A, prawda... ja k i to dziś dzień?
A, prawda... ja k i to dziś dzień? Lecz 

zre-ztą, to wszystko jedno.
Zaraz... w  czw artek ka tow a li więźnia 

nad naszą celą. P rzykro  by ło  słuchać 
ja k  czaiszka jego spadała z tępym  ło 
skotem na podłogę... i ten zwierzęcy ry k  
przechodzący w kw ilen ie  małego dziec
ka... B iedny!

I  ten tupot nóg, ta ucieczka w  czte
rech ścianach i k rzyk , k rzyk , k tó ry  do 
dziś b rzm i m i w  uszach. — B iedny czło
w iek! Wie, że pojutrze znów przy jdą  do 
niego i będą bić kolbą pistoletu po 
czaszce, że cucić go będą kuiblem lodo- 
w ate i wody... ach! po co myśleć o 
tym ?!

Dlaczego Staszek nie chce nic pow ie
dz ie ?

Pewno m yśli o tym  m łodym, _ k tó re 
mu kazali stać dobę na baczność. Jak- 
żeż on w oła ł: matko, matko! Lecz cóż 
ich wzrusza płacz dorosłego mężczyzny?

A  co też Z moją matką? Pamiętam, jak  
długo patrzała za mną, k iedy odchodzi
łem. M ia ła  taka smutną twarz, aż tra 
giczna. N ie płakała wcale.

Ach! Warszawa! Daleki, kochany stos 
ru in .

Przypominam sobie, ja k  będąc m ałym  
chłopczykiem, przechodziłem przed gro
bem Nieznanego Żołnierza i w a rtow n ik , 
nasz polski żołnierz, uśmiechnął się do 
mnie spod ocienionego kaskiem czoła. To 
też było dawno.

Warszawa! Daleka, pozostawiona gdzieś 
na północy ja k  — zgubiony skarb.

A, ona? —  po co myśleć? Szkoda pod
wajać cierpienie. Co może myśleć? Może, 
że p iję  w h iskhy - w  otoczeniu am erykań
skich żołnierzy, trzym ając umalowaną 
barmankę na kolanach... a zresztą, łuJ.zę 
się: na pewno nic nie m yśli.

Żehym tak mógł usnąć! Czemu Staszek 
zaciął się i nie chce powiedzieć ani słowa?

— Dobranoc Staszku!
śpi. Szczęśliwy. Pewno jest teraz w  swo

im  K rakow ie , pewno w ró c ił do domu i  o- 
powiada n iezw ykłe przygody. Ach! Żeby 
móc usnąć!...

*
Dziwne! Spałem. Czy też to dzień, czy 

noc? Przecież to wszystko jednio.
Stonogi spacerują dalej po wapnowa

nej ścianie.
Trzeba znów w ierzyć i znów prosić. Tak 

ciężko! Tak duszno!
...Och! To dzień, na pewno dzień — s ły 

szę ja k  z u lic y  ćw ierka ją  w róble, szczę
śliwe, brunatne ptaszki.

Marek Ant*>nj Wasilewski

R a tu jm y  S ta re
„S tare Miasto, Warszwawy re lik w ia 

rzu św ięty,
Pleśnią w ieków  porosły, mgłą ich 

przesłonięty“ .
Or-ot.

D la Polaka Ojczyzna nie jest pojęciem 
oderwanym, filozoficznym . To przede 
wszystkim  ziemia polska i zabytki w ie l
k ie j, choć często tragicznej przeszłości. 
Naród — jest łańcuchem pokoleń, skutym  
w  jedną organiczną całość wspomnienia
m i wspólnej przeszłości. Patrio tyzm u i  
polskości uczyły nas m ury Wawelu, R yn
ku  Krakowskiego,* warszawskiego „S ta re 
go M iasta“ , Poznania, Gdańska... Bez n ich 
Polska byłaby pomniejszona... Ciężej by
łoby w  nie j żyć i  trudn ie j byłoby za nią 
umierać.

Warszawa jest sercem Polski. Sercem 
Warszawy było ,,Stare M iasto“ ! A m fite 
a tra ln ie  położone na wysokiej skarpie 
warszawskiej, cieszyło w zrok kolum ną 
Zygmunta, s trze listym i w ieżycam i kościo
łów  i  muranai domów, ja kb y  żywcem w y 
ję tych  ze średniowiecznej legendy. D la 
Każdego Polaka b y ł to w idok obok Wa
w elu najdroższy, n igdy niezapomniany i 
zawsze z radością oglądany.

B y ł to jeden z najtragiczniejszych mo
m entów w  dziejach nie ty lk o  Warszawy, 
aile całej Polski, gdy runęła na b ruk  ko 
lum na Zygmunta, gidy ogniem i  żelazem 
zgruzowamo Stare Miasto.

Cały naród b y ł jednom yślny: wiedza 
uczonych, praca robotnika, ofiarność ca
łego społeczeństwa — zrekonstruuje zn i
szczone zabytki. To, oo oba lił n iem iecki 
barbarzyńca, zostanie podniesione z py łu  
ulicznego i  cegła po cegle na dawne m ie j
sce postawione.

Niestety, odbudowa Warszawy rozcią
ga się na coraz dłuższy okres. Term iny 
wym ieniane w  zeszłym roku  są tak obec- 
n iie  niewiarogodne, że nawet sławetny 
BOS o nich m ilczy. W tajem niczeni tw ie r
dzą, że dotychczas nawet nie uzgodniono, 
gdzie wywozić gruzy. O fic ja lny  op ty
m izm przestał cieszyć ,,szarego czło
w ieka“ .

Wszyscy chcielibyśm y w idzieć ja k  n a j
prędzej odbudowaną Warszawę. Zw łoka 
odbudowy nowych dzielnic jest przykra, 
ale pozostawianie w  dotychczasowym sta
nie „Starego M iasta“  jest tragiczne. W y

palone starom iejskie kam ieniczki, które 
początkowo możnaby laitwo odbudować, 
pod w p ływ am i atm osferycznym i rozpada
ją  się. Cegła się lasuje i  zamienia się w  
czerwony proszek. To jest katastro fa  k u l
tu ry  polskiej. Tego n ik t n ie napraw i. 
W arszawskim S tarym  M iastem musi 
się zaopiekować cała Polska.

Odbudowa W ie lk ie j Warszawy, to p ra 
ca w ie lu  la t i w ie lu  m ilia rdów . Dzieła 
tego może dokonać ty lko  państwo. P rzy 
akc ji społecznej należy ten w ie lk i cel ze 
względów propagandowych ro-zbić na 
mniejsze, ale bardziej osiągalne cele. 
Trzeba w ytw orzyć szlachetną, ryw azilac ję  
poszczególnych stanów i  zawodów, z k tó 
rych  każdy m niejszy lub  w iększy obiekt 
podejm ie się swoim  kosztem odbudować, 
nip. cech szewców — dom K ilińskiego, 
rzeźnicy — Sierak oskiego, restaurato
rzy  —  Fu,kiera, doktorzy —  Baryczków, 
adwokaci — Skargi i  t. d. Zb iórkę na K a 
tedrę św . Jana w inno zainicjować, we 
wszystkich parafiach, duchowieństwo ka
to lickie . Jeśli idzie o odbudowę Zamku 
królewskiego, to w  te j spraw ie należało
by rozwinąć szerszą akcję wśród P o lon ii 
amerykańskiej. A m eryka  odbudowała w  
zeszłej w o jn ie  katedrę w  Reims, a obec
nie finansuje rekonstrukcję  Monteeassi- 
no. W  tym  w ypadku jest rów nież jedynie 
rem ont konkre tnych ob iektów  h istorycz
nych, a n ie ogólna odbudowa kra ju , czy 
miasta. Francuzi i  W łosi p o tra fili spopu
laryzować ideę ra tow ania  barbarzyńsko 
zniszczonych zabytków .

Na ofiarność społeczeństwa można ty l 
ko w tedy liczyć, gdy będzie ono w idziało 
w  zamian za swoje o fia ry  konkre tne  re 
zultaty. Wyżej podany system zapewnią 
pod ty m  względem najw iększe m ożliw o
ści. O jego skuteczności i  oddźwięku mo
żna było  się zresztą przekonać w  ostat
n ich dniach, k iedy na wiadomość, że 
młodzież akademicka K rakow a podjęła 
zbiórkę na konkre tną  odbudową ko lum 
ny Zygm unta, natychm iast jedna z f irm  
m etalurgicznych zaofiarowała w łasnym  
kosiztem odtworzyć zaginiony z pomnika 
miecz i  krzyż.

„S tarą  Warszawę“  może odbudować je 
dynie głębokie um iłow anie i  w ys iłek  ca
łego narodu polskiego.

Zygmunt Prószyński

— Jak coś zdziałać mogą byki,
— rzekł ktoś, — gdy im brak podwiki,
— Aby w pracy przeszedł mrówkę,
Dał mu SPB — jałówkę! —

Pociechy z tego niewiele,
Jałówka to jeszcze ciele.

Wiadom0, czym ciele miele,
W gruzie, brudzie i popiele.

Znajdźcie takiego pastucha,
Którego BOS — byk posłucha.

■**p. Eubulus

Badania
nad okupacja niemiecka

Działalność wydawnicza In s ty tu tu  Za
chodniego rra  swój okraś: cny i  wyraźny 
ciężar gatunkow y i  bezwątpienia wysu
wa się na czoło współczesnego ruchu w y 
dawniczego. Przedmiotem je j są w yda
w n ictw a o charakterze naukowym  i do- 
kum entarnym , dotyczące zagadnienia 
polsko-niem ieckiego oraz problem u na
szych ziem i granic zachodnich. Są to 
zadania ogromnej wagi. W brew bowiem 
tym , co zbyt pohopr.ia chcie liby uważać 
problem  niem iecki za de fin ityw n ie  roz
strzygnięty, w  następstwie pogromu m i
lita rnego Niemiec w ostatniej w ojnie i 
ustalenia granic na Odrze : N lis ie, zagad
nienie niem ieckie istnieje, w  dalszym cią
gu istn ie je niebezpieczeństwo niemieckie, 
trw a  dalej historyczny proces polsko - 
niem iecki. F akty  te w ym agają od nais 

: n ie ty lko  czynności i gotowości, ale g run
townej znajomości tych zagadnień przez 
całe społeczeństwo, zarówno w  perspek
tyw ie  historycznej, j? k  i w  rzucie ak tu 
alnym, jednocześnie zaś wymagają, abyś
m y przed trybunałem  o p in ii narodów 
stawali z bogatym m ateria łem  dowodo
wym . I  dopiero uprzytom niając sobie te 
rzeczy, możemy w łaściw ie ocenić dz ia ła l
ność naukowo-wydawniczą Ins ty tu tu  Za
chodniego.

W historycznym  sporze polsko-niem iec
k im  okres 1939— 1945 ma i  'będzie m ia ł 
zawsize specjalny cńarakter. W tym  bo
w iem  okresie w yzw o liła  się bestia teu- 
tońska z więzów cyw ilizac ji w całej swej 
okazałości i  pokazała swe prawdziwe o- 
blicże. Szlakiem hańby i zbrodni nakre
ś liła  krw aw e memento niem ieckie dla 
Narcdu Polskiego.

Fraca K aro la  M ariana Pospisszalakie- 
go: Polska pod niem ieckim  prawem 1939 
— 1945 (Z iem ie Zacńodnie)*), k tó ra  się 
ukazała jako tom  pierwszej se rii „Bada
n ia  nad okupacją niemiecką w Polsce“ , 
ma charakter dokum entarny. Obrazu; e 
o-na życie Narodu Polskiego, jego położe
nie prawno-polityczne, ku ltu ra lne  i spo
łeczno-gospodarcze pod okupacją niem iec
ką na ziemiach zachodnich. Praca ta, ja k  
się dow iadujem y z przedmowy, była już  
gotowa pod koniec czerwca ub. roku  i 
jeszcze przed w ydrukow aniem  złożona 
M in is te rs tw u  Spraw Zagranicznych i 
G łównej K om is ji Badania Zbrodni N ie 
m ieckich. Powstawała z dnia na dzień 
równolegle ze zbieraniem  źródeł. M imo 
krótkość czasu, ja k im  autor dysponował 
do je j napisania, opracowana została su
miennie, źródłowo, z gruntowną znajomo
ścią tematu.

Całość m ateria łu  rozb ił autor na trzy  
grupy zagadnień. W części pierwszej au
to r omawia ogólnie fa k t wcielenia za
chodnich ziem Rzphtej do Rzeszy, daje 
zw ięzły zarys adm in is trac ji państwowej 
i  samorządowej na łych  ziemiach pod 
okupacją, omawia stosunek praw a n ie 
mieckiego do polskiego, k tó re  „w  zasa
dzie od pierwszej c h w ili w ładzy niem iec
k ie j przestało mieć jak ieko lw iek  znacze
n ie “ , porusza wreszcie zagadnienie oby
watelstwa. W  części drug ie j zajmuje się 
stanowiskiem praw nym  Polaków na zie
miach zachodnich pod okupacją niem iec
ką, omawia położen e m ajątkowe, prawo 
do pracy, dążności n iem ieckie do b io lo
gicznego wyniszczenia narodu polskiego, 
uniem ożliw ienia życia społecznego, k u ltu 
ralnego, re lig ijnego  i t. d. Bardzo cieka
wą jest część trzecia, mająca charakter 
odrębny. M am y tu  konfrontację  położenia 
Narodu Polskiego na ziemiach zachodnich 
pod okupacją niem iecką z prawem m ię
dzynarodowym i narodowo - socjalistycz
ną doktryną  prawa międzynarodowego. 
Całość zamyka bogaty w ykaz źródeł.

Ciekawa i pożyteczna praca K. M. Po
spieszalskiego jest nową. wartościową 
pozycją wydawniczą In s ty tu tu  Zachod
niego. „  -

A. Ol.

* )  K a ro l M arian Pospieszalski: Polska 
pod niem ieckim  prawem 1939— 1945 (Z ie 
mie Zachodnie). W ydaw nictwo Ins ty tu tu  
Zachodniego. Poznań 1945. Str. 279._____
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* )  Terazje. Plac — centrum  Beogradu. 
Terazje znaczy dosłownie — wagi.

Kto łaciny złapał łyk,
Wie, że BOS to znaczy byk.

Byk, więc byczyć się, więc — leń  
Leń, —  to nierób na codzień.

Chcą byka, torrerów wzorem, 
Drażnić czerwonym kolorem,

Lecz w byku stoicka dusza, 
Wierzgnie zadem i nie rusza.

Na oddział wiejski ZZLP.
Oddział Wiejski Z. Z. L. polskich To są ci najmłodsi — bez nich ani rusz,
młodym pomaga — jak  fama głosi — ani we ,,Wsi“, ani w Oddziale Wiejskim
a jak ta pomoc wySIąda, Z. Z L P -c
N r. 18 — tygodnika „Wieś“ nam donosi. . . ., grona wazjemnej adoracji — ty moje

cłnval,
a ja dla wzajemności będę chwalił twoje.

jeszcze w tym roku napewno się ukaże 
„Chłopski Kalendarz Literacki“ —  
będą w nim wielgachne ,,kobyłki“ Króla, 
wiersze Piętaka i może da coś Józio Tak wygląda pomoc dla najmłodszych,

Chwacki. tak się ich jak najprędzej do Związku
wpr°wadza,

my już mamy markę ustaloną, więc
piszemy,

A dalsza w kolejności działalność
wydawnicza:

młodziutki Pawełek Kubisz da
„Przednówek“, a po co mają nam jacyś młodzi

Józef Jędruś Frasik „Cień wzgórz“, 
a Jaś Bolcio Ożóg „Nasza włość“ dla

mrówek.

przeszkadzać. 

Franek Swarzyca
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